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Ks. arcybiskup Teodorowicz 
o sprawie szkolnej w Poznańskiem 


Po uroczystej Mszy św. za duszę śp. arcy- 
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego ks. Stablew- 
skiego, która się odbyła w lwowskiej archikatedrze 
ormiańskiej, poświęcił ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz w przepięknem przemówieniu kilka gorą- 
cych wspomnień działalności śp. arcybiskupa 
Stablewskiego. Nawiązując do ostatnich wystą- 
pień dostojnego zmarłego, w których ks. arcy- 
biskup Teodorowicz upatruje poniekąd testa- 
ment zgasłego pasterza najstarszej dyecezyi 
polskiej, rzucił ks. arcybiskup Teodorowicz cały 


ze stanowiska prawa kanonicznego, jak politycz- 
nego. Zwłaszcza ta ostatnia część, jako apo- 
strofa, zwrócona ku poiężnemu w Niemczech 
stronnictwu katolickiemu centrum, 
niezwykłej uwagi. 

Tym sposobęm przemówienie ks. arcyb. Te- 
odorowicza stało się ważną enuncya- 
cyą dostojnika kościelnego o 
sprawie szkolnej w Poznanskiem. A że sprawa 
ta ma dla całego narodu polskiego wiełką i za- 
sadniczą doniosłość, przeto uważamy ża wskaza- 
ne podać w całej rozciągłości przeraówienie naj 
dostojniejszego ks. arcybiskupa Teodorowicza : 


godną jest 


7 


i Wstęp. 

Jeśliby śp. zmarłemu arcybiskupowi dano 
Rh chwilę śmierci tylko podług czysto o- 
sobistych pobudek, więc takich, jakiemi się nie 
rządził, nie mogłby chyba lepiej 
bierając śmierć teraz. 

Usunął się od najtrudniejszych i najcięż- 
szych powikłań i krzyżów, zaś imię jego stało 
się sztandarem dla pracy i walki o najdroższe 
ideały religijne i narodowe, a trumna zmarłego 
arcypasterza połączyła wszystkich i stopiła serca 
milionów w jedno serce, bijące miłosnym a ża 
łobnym żalem. 

, Leo dla opuszczonej jego owczarni tylko 
tajnemi drogami Bożemi da się uciszyć pytanie : 
dlaczego teraz właśnie Bóg go zabrał ze świata? 
Dlaczego teraz wziął pasterza wsłuchanej w głos 
Jego owczarni ; wodza w poczętej właśnie obro- 
nie o to, co najdroższe : o religię i narodowość? 
Dlaczego teraz właśnie zabraknąć go miało, gdy 
naród cały przechodzi przez jedną z najcięższych, 
jeśli nie najcięższą próbę i najcięższą pokusę ? 

Snadź tak trzeba było w odwiecznych Bo- 
żych wyrokach, którymi kieruje miłość opatrzna 
i rozum mieskończony. Pochyłmy przed nią i 
czoła i dusze. 

Dziś zaś, gdy osobie zmarłego poświęciły 
wspomnienia co najwymowniejsze usta i pióra, 
pozoataje żałobnemu mowcy zająć się raczej 
spuścizny duchową jego myśli i planów ku po- 
cieszenin i podniesieniu pozostałej owczarni — 
opuszczonego narodu, osierociałego ludu. 

Sądzę zaś, że jeżeli w mowie pogrzebowej 
wolno w obec majestatu Bożego zajmować się 
życiem ludzkiem, to wolno także i tem się zejąć, 
co było wprawdzie słowem, ale słowem tak się 
w dusze wrzynającem, że stanowiło treść ducho- 
wą walk życia zgasłego pasterza, cierpień i zno- 
jów jego, że będzie i nadal hasłem, około które- 
go zewrą Się wrogowie, jak i zastępy obrońców, 
które zarówao Bóg, niebo i ludzie społem ujmą 
w rękę i snuć zeń będą dzieje nieomal przeło- 
M w tej części Kościoła i tej części naszego 
na 


dobrać, jak o- 


u. 
Nauka religii i język ojczysty. 
Testamentem śp. arcypasterza można na- 
wwać słusznie ostatni jego list pasterski, napi- 
sany przed śmiercią do swojego ludu. Treść jego 
aż nadto wszyscy znamy; pamiętamy też, iż 
wszystkie w liście tym z miłością i rozumem 
wygłoszone myśli zbiegają się w jednej zasa- 
dzie: o potrzebie wykładu religii w ojczystej 
mowie. | 
Musim więc przedewszystkiem ją rozebrać. 
Potrzebujemy sobie zadać pytanie: w czem 
tkwi korzeń głoszonej przez śp. arcypasterza na- 
uki? Jak się jednoczy interes Kościoła z intere- 
sem narodowym, jak religia się kojarzy z języ- 
kiem ojczystym? Odpowiedź na to jasna: oto 
w Obcym języku można wypowiadać swoje my- 
l 1, ale w swoim tylko własne głębokie uc zu- 
cia. Religia, nauka religii, modlitwa wspierają 
się nietylko na myśli i rozumie, lecz budują 
swoje królestwo w głębinach najskrytszych i naj- 
tajniejszych ludzkiej duszy, potrzebują więc dla 
tUtumaczeriia swego najpodatniejszego instrumentu 
języka, najbardziej wrażliwego na najdelikat- 
niejszy odcień, najbardziej dorobionego do po- 
trzeb duszy, więc najbardziej swojskiego. Język: 
obcy, który „wchodzi pomiędzy duszę A Boga, 
mąci harmonię, tępi i przygłusza uczucie i dusza 
w wzlocie swoim ku niebu i Bogu czuje się skrę- 
powaną, nie może wypowiedzieć siebie przed 0j- 
cem swoim, który jest w niebiesiech. 
| To też przypomniał śp. zmarły arcypasterz 
w liście adresowanym do pewnej wysokiej oso- 
bistości, a ogłoszonym właśnie po jego śmierci, 
że „matki polskie powołują się na dzieci mini- 
strów, nawet cesarza, które pobierają naukę re- 
ligii w ojczystym języku, pomimo, że doskonale 
mówię po francusku i angielsku“. Cóż więc do- 
piero mówić o dzieciacb polskich, u których 
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szereg uwag na obecne położenie sprawy szkol- 
nej w Poznańskiem, określając sprawę tak ze 
stanowiska pedagogicznego, jak religijnego, tak 
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znajomość języka jest tak niedokładną, że wiele 
to razy dziecko polskie, uczące się katechizmu 
niemieckiego, przekręcając niezrozumiałe wyrazy, 
wypowiada wprost herezyę. 

A cóż dopiero mówić o języku, o którym 
z góry wie dziecko każde, że się nim posługują 
w nauce religii nie dla jego dobra, lecz dla jego 
szkody; że język ten jest polilycznem narzę- 
dziem w ręku tych, którzy za pomocą niego 
chcą wydrzeć ludowi jego narodową świado- 
mość i narodowe poczucie ? 

Czyż nienawiść obracająca się ku każdemu 
środkowi ucisku, nie musiałaby się przenosić i 
na sam przedmiot wykładamy ? Lecz gdyby nawet 
religii nie zabijała nienawiść, dobiłaby ją w ser- 
cu dziecka sama obczyzna językiem do jego du 
szy wprowadzona. 

Co innego jest bowiem język oboy, który 
przychodzi jak gość do duszy już zupełnie wy- 
szkolonej 1 wyrobionej we swojskiem, a co in- 
nego złowu, gdy mowa obca narzuca się w 
chwili, gdy dopiero w dziecięcem sercu formować 
się poczynają słowa swojskie, które jego 
czucia przekładają : tłómaczą. Bo język ojczysty 
jest tworem geniuszu i ducha każdego narodu; 
jego temperament, jego sposób myślenia, jego 
miłość, jego własności, to wszystko, co ten 
właśnie naród odróżnia od każdego innego, 
znajduje odźwierciedlenie i odbicie w mowie 
ojczystej. 

I na odwrót język strzeże całości i rysów 
ducha, z którego wyszedł. Ciągła wymiana po- 
między duszą a mową ojczystą nierozdziełnie je 
ze sobą spaja. 

I nieraz z zatratą formy, jaką jest język, i 
dusza utraca te swoje własności, które idąc z 
serca razem były i żywiołem języka, niepodsyca 
ne same ulatniały się i ginęły. Daremno tu mó- 
wić, że i język obcy czerpie ze soków  zdrowot- 
mych duszy. On je czerpie zapewne; ale przele- 
wa w tych jeno, którym jest ojczystym, ci zaś, 
co go przed czasem na się biorą, zanim jeszcze 
w języku własnym urobili swego ducha, ci 
wezmą z obcej mowy dźwięki tylko, a zatracą 
w zamian ożywczy czar i własną jazń, spojoną 
nierozdzielnie z mową ojczystą, ze zmianą zaś i 
popsuciem ducha, psuje się też i uszkadza nie- 
raz ideał religijny wrastający. Doświadczenie 
prawdę tę stwierdza. 

Ohłop polski sztucznie zniemczony obojęt- 
nieje zazwyczaj dla swej wiary dlatego, bo przez 
zatratę mowy swej zatraca zarazem i te dźwięki 
liryzmu rozlanego w geniuszu polskiej mowy, a 
nie włamie się znów w geniusz mowy iunej, ob- 
cej. I oto z tą prostotą i tkliwością jego uczuć, 
do których była tak ściśle przywiązana prosta, 
gołębia i dziecięca jego wiara, zatraca w na- 
stępstwie swego Boga, obojętnieje dla wiary z 
chwilą, gdy zobojętniał dla swej ojczystej mowy 
a przyswoił sobie obcy język, który w miejsco- 
wościach otoczonych dokoła protestantami jest 
mu synonimem też i obcej wiary, zobojętniwszy 
go dla Boga swego, prowadzi potem do wyzna- 
wania Bogów obcych. 

Oto proces naturalny związku pomiędzy 
duszą a między językiem, pomiędzy religią a 
między mową ojczystą. 

Jakże wymowny, a jak wzruszający znala- 
zła ta prawda wyraz w testamencie pasterskim 
$. p. zmarłego. „Widziałam pisze on, podczas 
wizytacyj moich pasterskich, jak szybko poziom 
wiedzy religijnej i poczucie obyczajności dobrej 
w młodszem pokoleniu się cofa, przekonałem się 
o tem naocznie, a czego nie dostrzegłem, wyka- 
zały mi spostrzeżenia czcigodnycb obydwóch na- 
szych ks. biskupów, oraz żale rodziców lub dusz- 
pasterzy. Dlatego też w głębokiem przekonaniu 
mojem, z jakiem zawsze przemawiałem za nauką 
religii w ojczystym języku, oraz wskutek doświad- 
czeń smutnych zebranych, żadnej nie zaniedby: 
wałem sposobności, ażeby języka ojczystego w 
nauce religii bronić lub o jego przywrócenie się 
starać. Z każdego wypadku, o jakim ranie doszła 
wiadomość, nowy brałem powód do usilnych 
starań w tym względzie, jak to już całemu du- 
chowieństwu niedawno obszernie wykazałem. 
I na tem to stanowisku, że tylko nauka religii 
w języku ojczystym zdolna jest młodociane serca 
urabiać, do poznania i miłości Boga rozgrzewać 
i tworzyć podstawy silne i niewzruszone dla ca- 
łego życia — na tem to stanowisku trwałem 
zawsze, jego wszędzie i wszelkimi przysługują- 
cymi mi sposobami broniłem i na niem, póki 
życia mojego mi stanie, trwać będę.* . 

I nie sądźmy, że to zasada tylko osobiście 
wyznawana przez ś. p. zgasłego pasterza. On 
tylko przez usta swe wymowne powtórzył, do: 
świadczeniem swem stwierdził, krzyżami, w końcu 
śmiercią przypieczętował zasadę, bronioną zawsze 
przez Kościół a w consilium trydenckiem prokla- 
mowaną: iż nauka religii winna się odbywać w 
ojczystym języku. 

W jej to obronie cierpieli nasi książęta Ko- 
ścioła w więzieniach; zaś w r. 1888 nawet obcy 
narodowości polskiej biskup ks. Dinder, jako Nie- 
miec, wzywał duchowieństwo i rodziców do 
protestów . 

, Myśmy teź, wszyscy biskupi polscy w kraju, 
gdzie się wolnością cieszymy, tuż przed samą 
śmiercią arcybiskupa Stablewskiego, wysłali do 
niego wspólny list, przez wszystkich nas podpi 
sany, w którym, wyrażając hołd dla jego męstwa, 
stwierdziliśmy zarazem łączność wspólną z tą 
właśnie zasadą, 

Jakże więc wszystkie próby polegały na 
głębokiej nieznajomości ducha Kościoła i jego 
maksym, które zmierzały do tego, by wmówić 
w opinię, że zasad, ogłoszonych w liście paster- 
skim arcybiskupa, papież nie poprze. 

Gdyby nawet tej maksymy dotąd w Kościele 
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nie było, to jeszczeby ją stworzyło czułe, tkli- |i potrzeby obrony dusz dziecięcych, że arcy- 
we, ewangieliczne serce dzisiejszego Ojca chrze- | pasterz w konflikcie prawa Bożego i ludzkiego 


ścijaństwa, bardziej 


większa niedola, a nie dające się ani na chwilę | Bożem, 


obałamucić w swem jasnem, głębokiem poczuciu 
sprawiedliwości. 
Agitacya cay Gdruch. 

Wnioski, do których dochodzimy na drodze 
wywodów i nauk Kościoła, wysnuły matki po- 
znańskich dzieci na krótszej drodze a nie mylnej 
instynkiu katolickiego serca. One to w lot od- 
czuły, a z niemi ich mężowie, jaki jest związek 
ścisły pomiędzy językiem ojczystym a wiarą, one 
patrząc na zmieniające się w ich oczach dzieci, 
milezącem a trwożnem wejrzeniem w ich dusze 
umiały odgadnąć, gdzie zgubnej przemiany przy- 
czyna. Instynkt wierzącego serca zastąpił tu fiio- 
zofię, zastąpił znajomość psychologii, znajomość 
wreszcie teologii i kanonicznego prawa. 

Za tem wejrzeniem wręcz wyrwała sie ich 
miłość ukochanych tych dzieci, miłość dusz ım 
powierzonych i oto tym impulsem gorącym, impro: 
wizowanym miłości, one uczuły potrzebę bronie- 
nia się przeciwko temu, co duszy ich dzieci 
zagraża. I dość było jednego tylko wypadku, któ 
ry kiedy indziej przeszedłby niespostrzeżenie, aże- 
by przykładem swoim zdołał porwać całą ziemię, 
ażeby się przeniósł od wioski do wioski, od mia- 
steczka do miasteczka, ażeby zajrzał i do naj- 
bardziej ukrytych ziemi zakątków i ażeby w 
jedną lawinę i jeden wielki ogień miłości rozgo- 
rzał na całej ziemi i wzdłuż i wszerz, ażeby 
zmobilizował tysiące i dziesiątki tysięcy nie- 
letnich dzieci, śmiało idących pod hasłem: za 
naszą wiarę, za język ojczysty. I kto nie rozu- 
mie tego instynktu wiary dlatego, że go nie ma, 
kto nawykł się rządzić tylko pobudkami dacze- 
snemi, kto nie rozumie wpływu i mocy Świata 
nadprzyrodzonego, kto nie rozumie tak wielkiego 
wpływu na dusze, ten niechaj się uczy tej 
mądrości od poznańskiej wieśbiaczki, a jeśli się 
uczyć nie umie, to niechaj się bodaj ukorzy: 
„choć nie znam tajomnej Siły, jej skutki 
oglądam“. , 

Aie daremnie takiego wyznania szukać u 
zaślepionej pychy; i oto dlaczego. teraz mianowi- 
cie podniesiono alarm, wołając : toć to wszystko, 
co jest i co się dzieja w Poznańskiem, toć to 
tylko sztuczna agitacya | Ja się nie dziwię temu 
wołaniu, bo wiem i rozumiem to, że nie umie- 
jąc wchodzić w wyższy świat duchowy, podsu- 
wa się drugim pobudki, jakiemi się samemu w 
życiu swem rządzi. I ci, ©, nawykli. by agitacyą 
okuwać w kajdany najświętsze ideały, ci nie 
mogą inaczej, jak tylko wszędzie  wietrzyć 
agitacyę. 

Lecz gdyby nawet tu była jakaś mowa o 
agitacyi, to czemżeż to jest, jeśli nie agitacyą 
samoobrony przeciwko  agitacyi, prowadzonej 
konsekwentnie a godzącej na poczucie narodowe 
i świadomość narodową? Lecz czy może tu być 
mowa o agitacyi? Jeślibym pod agitacyą jeszcze 
rozumiał tę naturalną siłę udzielającego się roz- 
pędu, który jako siła elementarna idzie dalej i 
dalej od siebie i liczy, że za nim porwą się i 
inni, to jeszczebym mógł to słowo usprawiedli- 
wić; ale wtedy powiem, że taka sama agitacya 
była i w podziemiach katakumb, wtedy trzebaby 
powiedzieć, że ona stworzyła męczeństwo i bo- 
haterstwo pierwszych wieków Kościoła. A jeżeli 
pod agitacyą rozumiemy stworzenie uczuć, któ- 
rych niema i nie było, sztuczne ich podniesienie 
i obudzenie, to wołam: Takiej manifestacyi wia- 
ry dobyć z dusz agitacyą niepodobna ! 

Cóżby za szaleństwo było w tej agitacyi, 
która swój plan na czem opiera i na czem bu- 
duje? Na miałkiem sercu dziecięcia? Która 
sobie z góry zakłada plan, że tysiące i tysiące 
dzieci tych poprowadzi : gdzie poprowadzi ? Czy 
ku zabawom i pociechom? Nie, ku cierpieniom 
i ofiarom. Szalony byłby sam plan agitacyi i nie- 
możliwe byłoby jej udanie się. 

Lecz znowu mam świadectwo na to ze 
słów zmarłego arcypasterza, który we wspomnia- 
nym liście pisze: „Niech mi kto wskaże agita- 
tora, któryby był w stanie tak podjudzić 40.000 
dzieci, by się dały chłostać, by odsiadywały 
areszt 48 godzin tygodniowo, któreby pozwalały 
się po nad 14 rok w szkole przetrzymywać. 
Gdyby rozgoryczenie to nie wychodziło od rodzi- 
ców i dzieci, ruch taki nie przetrzymałby ani 
kilku godzin*. 4 ; Ai 

Nie agitacya więc, ale wielka miłość wielki 
stworzyła rueh umysłów i dusz. 

Odczuwał siłę napierającą żywiołowej iście 
duchowej fali tak żywo śp. zgasły arcypasterz, 
tak w niej zasłuchiwał nie innego, jak tylko 
dźwięki głosu serc ludu polskiego, że aż sam 
czuje potrzebę jakby tłumaczenia się przed lu- 
dem swoim. Bo zdaje się czytać w duszy tego 
ludu jakby jakieś ciche oskarżenie siebie sa- 
mego. Wie o tem, boli go to, ale jeśli tak długo 
milczał, jeśli popiero teraz na nie odpowiada, to 
z tej jednej przyczyny, iż do ostatka się spo- 
dziewa... 

Jakże szczere, jak wstrząsające rzewnością 
jest jego wyznanie, świadczące o walkach we- 
wnętrznych, staczanych w tej szlachetnej duszy. 

„Jeślim dotąd nie podnosił głosu mojego, 
by was upewnió, że porówno z wami bo!eję i że 
nie spuszczam z oka tej sprawy tak ważnej, bo 
rozstrzygającej o religijnej przyszłości waszych 
dzieci rodzonych, a dzieci równocześnie Kościoła, 
to dlatego, Że zawsze jeszcze szukałem dróg 
i środków do uzyskamia zmiany zapatrywań 
władzy“. 

Najbardziej przekonywujące wywody nie 
podbiją jednak umysłu tych, którzy przekonanymi 
być nie chcą. W zamian za wyrozumienie, iż 
ruch szkolny wyszedł z poczucia krzywdy u ludu 
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jak tylko za prawem 
poczęły się walić ciosy na niego. Na- 
piętnowany zostaje jako władzy oporay, a o- 
strze pocisków zwraca się na dzielny jego kler. 
Kto powiedział raz, że ruch szkolny jest wywo- 
łany sztuczną agitacyą, ten w następstwie mu- 
siał upatrzeć sobie winowajców agitacyi. I upa- 
trzono ich w poznańskim kierze. 

I wystarczyło nieraz rzucone słowo uzna- 
nia dla cnoty bohaterskiej ludu, która się stała 
codzienną t+ po nad którą żaden pasterz, zżyty z 
doią i miedolą swej owczarni, zimno, spokojnie 
przejść nie może; wystarczył tendencyjny donos, 
czepiający się jakiegoś wyrwanego z wątku o- 
snowy zdania; wystarczył pozór nieraz, by już 
stąd były budowane zarzuty zdrad stanu, wy- 
taczane oskarzenia, prowadzone procesy. 

I staje pasterz w obronie praw świętych, 
w obronie swego dzielnego duchowieństwa. Nie 
zawadzi tu przytoczyć słów ś. p. zmarłego pisa- 
inych w tej sprawie do już wspomnianej osobi- 
stości, niezawadzi choćby dla pociechy dzielnego 
duchowieństwa poznańskiego, które już wchodzi 
w nowy okros całego systemu prześladowań i 
otwiera nową erę Kulturkampfu. 

Wprost niepodobna dla kleru nie ściągnąć 
na siebie zarzutu, skoro go dyktują uprzedzenia 
i zła wola, a choćby już tylko zapoznanie jego po- 
słanictwa. Wszak kapłan w swej owczarni, jak w 
rodzinie przebywa. Czy może członek rodziny z 
serca i z myśli wyrzucić sprawę, która jego naj- 
bliższych najżywiej dotyka i losy ich na szali 
waży ? 

Choćby z rezerwą nawet był w obec sa- 
mej prawnej strony, to jeszcze nie wymówi się 
od współczucia i współżycia się duchowego ze 
sprawy już dlatego dlań ważnej, bo ważłaą jest 
dla tych, których kocha i którym przewodzi. A 
wtedy jakże łatwo złej woli wziąć za jedno na- 
turałny udział duszy z koaspiracyą; objaw czu- 
jącego serca za kucie tajnych planów ; jak łatwo 
z tego, czego brak dowodziłby obojętności zupeł- 
nej, a spowodowałby odwrócenie się owczarni 
od swego pasterza, ukuwać akty oskarżenia. 

Mówię o tem nawet na wypadek, gdyby 
prawna strona, przyczyna cierpień rodzinnych, 
nie dotykała w niczem kapłana. Ala tu dotyka. Tu 
sposób przystosowania ustaw wchodzi w najdroż- 
sze interesy dusz. 

Oto, co pisze w tej kwestyi śp. zmarły ar- 
cypasterz w liście wyżej wspomianym: „Czego 
zaś nie mogą zrozumieć, to przypisują ducho- 
wieństwu Ono winno jest wszystkiemu bo ono 
jest zobowiązane popierać wszelkie zarządzenia, 
chociażby one skierowane były przeciw  kościel- 
nym interesom Stawiałem zapewne wielkie wy- 
magania do mojego duchowieństwa, co do taktu, 
posłuszeństwa i przezwyciężania się, a jednak nie 
zawiodłem się nigdy. (o dopiero przy sprawie 
Straży miałem nowy dowód. Były to jednak 
sprawy polityczne, mogłem dlatego wystąpić z 
takiem żądaniem. Tutaj rozchodzi się jednak o 
religijne interesy, o zbawienie dusz, które zagro- 
żone są poważaie, o czem jednomyślnie prze 
świadczone są najikompsteniniejsze osoby w tym 
względ:ie, rodzice, opiekuai i moje osobiste do- 
świadczenie.” 

Próbowano powoływeć się na prawa. Ależ 
przecie wszystko odbywało się i odbywa w spo- 
sób, który litery prawa w niczem nie narusza. 
Przestąpienie przez dzieci paragrafu prawnego 
wykazać się nie da. Gdyby zaś było w jakiem 
społeczeństwie prawo przeciw prawu Bożemu, to 
nie jest już prawem słusznem. Jakże się tu przypo- 
minają słowa Leona XIII w jego encyklice Sa- 
pientiae christianae. „Zdarza się, iż skutkiem 
nieszczęśliwych stosunków, albo przewrotny lndz- 
ki umysł, wzajemny stosunek między obowiązka- 
mi (dia Boga i państwa) niesprawiedliwie zanaą- 
cony albo uszkodzony bywa. Zdarza się, iż żą- 
dania, jakie państwo stawia do obywatela. sprze* 
ciwiają się tym, jakie w sobie mieści religia, a 
mianowicie pochodzą stąd konflikty, iż głowy 
państw władzę Kościoła albo za nic mają, albo 
też starają się uczynić ją sobie uległą. To staje się 
źródłem sporów, a dla cuoty nastręcza się wów- 
czas sposobność wypróbować swej siły. Dwie 
powagi i władze rozkazują: rozkazują rzeczy, 
które są sobie przeciwne. Niepodobna obu równo- 
cześnie usłuchać.. której z obydwu da się też 
pierwszeństwo? Katolik chrześcijanin na pytanie 
odpowiada bez wahania: należy Boga bardziej 
słuchać, aniżeli ludzi.* 

„Zarzut więc, mówi ten papież na innem 
miejseu, że chrześcijanie są buntownikami, po- 
nieważ odmawiają posłuszeństwa ustawom bez- 
bożnym, jest zupełnie niesprawiedliwy*. 

Przytoczę tu fakt historyczny, jako praktyczny 
komentarz. Julian Apostata, kierowany niena- 
wiścią katolicyzmu, wydaje ustawę szkolną, obli- 
czoną na to, by zadać Kościołowi dotkliwsze 
ciosy, niźli były te, które szły z prześladowań, 
męczeństwa. Sama ustawa kryła w sobie zręcz- 
nie i maskowała ukryte swe cele. Tak była nie- 
pozorną, tak nie uderzała niebezpieczeństwem, 
Że nawet wielu katolików łudziło się co do 
niej. Ci jednak, co się na miej poznali, nawet 
pośród pogan, nawet wpośród przyjaciół, do- 
radców cesarza, Ostrzegałi go przed aktem wiel- 
kiej niesprawiedliwości. Nadaremno. Cesarz wziął 
tę sprawę jako swoją czysto osobistą i ustąpić 
nie chciał. Wtedy to eo najwybitniejsze siły pro- 
tesorskie odmówiły dalszego udziału w wykła- 
dach, bo woleli ci znamienici ludzie raczej u- 
słąpić, niźli się swej wiary zaprzeć. 1 co naj- 
dzielniejsze pióra i co największe umysły od- 
dały ich cnocie hołd należny. Pośród zaś Ojców 
Kościoła św. Grzegorz Nasganzeński nie zapomni 
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cesarzowi tej jego ustawy. Liczne i poważne są 
motywy nienawiści Juliana, lecz dla Żadnego z 
nich nie okazał się bardziej nienawiści godnym, 
jak dla tego jednego. 

Tu mówił święty o tem prawie szkolnem. 
Daleki jestem od robienia jakichkolwiek aluzyj, 
Chcę tylko wykazać, jak nawet wielcy ojcowie 
kościoła i święci rozróżniali między prawem a 
prawem, stwierdzając przez to praktyczną zasa- 
dę zaowu określoną przez Leona XIII. Cześć, 
którą się winno ustanowionym władzom, nie po- 
winna temu przeszkodzić. by nie piętnować i zwal- 
czać nadużycia w ustawodawstwie; gdyż poddań - 
stwo prawu nie meże już tem samem w sobie 
zamykać ani bezgranicznego szacunku, ani mniej 
jeszcze posłuszeństwa nieograniczonego wobec 
wsźystkich bezwzględnie wydanych zarządzeń 
tych władz. Jak zaś tę ogólną prawdę do na- 
szych przystosować rozważań, co zwłaszcza s4- 
dzić o zarządzeniach, przeciw którym lud po- 
znański tak się wzburzył, to już samo z siebie 
wynika ze wszystkich wypowiedzeń śp. ks. ar- 
cybiskupa. Oszczędzę ich przytaczania, boć sam 
rozum zdrowy od razu sobie odpowiada. 

Jakież prawo szkolne da się usprawiedli- 
wić. które godzi na naturalae prawa rodziciel- 
skie i na zasadę Kościoła. Jakież prawo, pytam, 
może się usprawiedliwić wobec oskarżenia przez 
serce rodzicielskie, iż godzi w duszę jego dzie- 
cka? Jakaż instytucya wychowawcza może ze 
słusznością powoływać się na inną misyę, jak na 
tę, która jest rozprowadzeniem i dopełnieniem 
misyi już prawem natury uzasadnionej, misyi 
wychowawczej rodziców? Jakiż nauczyciel, mają- 
cy sobie dane pozwolenie i mandat Kościoła na- 
uczanią religii, może uprawnić swe stanowisko 
w nauczaniu, jeśli ono niezgodne z nauką i za- 
sadą czy taktyką Kościoła, który mu tę misyę 
zlecił? 

Zapewne ubolewania godny jest sam fakt 
konfliktu między władzą szkolną a władzą ro- 
dzicielską; ale nie dość zarejestrować objaw, na- 
leży jeszcze pytać, gdzie wina? Czy więc winno 
tu dziecko, które idzie za głosem swego paste- 
rza i swoich rodziców, czy też winni ci, którzy 
dziecko postawili w ostatecznej konieczności wy- 
bierania między słusznem domaganiem się rodzi- 
ców a więc tych, których kochają i którzy w 
danym rozkazie szukają tylko dobra i to najwyż- 
szego dobra dzieci swoich a między zarządze- 
niem, które zagraża najwyższym dobrom ducho- 
wym? 

Kte pi? 

Nie brakło jednak i takich, którzy wyminąć 
się starali prawną stronę sprawy, a uderzali 
tylko w stronę praktyczną, chcąc zniewolić ś. p. 
arcypasterza do ustępstw, że zdwu stron któraś 
ustąpić musi, zaś ci, którzy za zarządzeniami 
prawnemi stoją, dziś choćby chceli, wobac dzieci 
kapitulować nie mogą. Tu się mówi o wygranej 
albo o przegranej! Czy lepiej rządom świeckim 
przegrać z dziećmi w ich pojęciu, ale zostawić 
w ich dziecięcem tak niewyrobionem poczuciu 
sprawiedliwości przeświadczenie, że się im dało 
to, co się im prawnie należało, że się więc za- 
dość uczyniło samej sprawiedliwości, czy też wy- 
grać, zostawiając w ich sercu wiesznie krwa- 
wiącą, wiecznie sączącą się ranę poczucia krzy- 
wdy, w którem rośnie całe pokolenie i bierze je 
potem do grobu? Wygrać albo przegrać! 

Ale kto wygrywa pośrod dwóch zapaśni- 
ków walczących ze sobą: czy ten, za którym 
jest prawo natury, za którym są głosy najdroż- 
sze, czy ten, który nie mogąc się oprzeć o spra- 
wiedliwość, apeluje tylko do przemocy i siły? Kto 
pośród dwóch tych zapaśników wygrywa: czy ta 
słabość, która silniejsza sama od siebie powstaje 
do czynów prawdziwego poświęcenia i zadziwia 
świat swą potęgą duchową i mocą ofiary, czy 
ta moc, która aby zwyciężyć, musi wpierw swoją 
własną pierś rozedrzeć, musi swoją własną krew 
duchową usączyć, musi zepsuć i zdeprawować 
duszę swego nauczyciela, musi zepsuć swego 
urzędnika, musi obalić swój patryotyzm, musi 
odebrać pobudkę i zachętę w rozwoju nawet 
materyalnym przez Sypanie darmo pieniędzy? 
Kto tu wygrywa a kto przegrywa? Gdyby na to 
mie umieli odpowiedzieć żyjący diatego, że są 
zaślepieni, to z pewnością odpowie trybunał hi- 
storyi, I może, może po latach coś jeszcze do: 
powie, może odnajdzie, że to, co jest duszą cy- 
wilizacyi, każdej prawdziwej kultury, siła prze- 
konania, gotowość poświęcenia dla swojej zasady, 
idealizm idący na zatratę doczesnych interesów 
i korzyści diatego, ażeby posiąść niewidzialne 
i niedotyk ilne dobra, że tego nieraz szukąć po- 
trzeba w sercach aż nieletnich dzieci. I może 
w chwili takiej właśnie walki i przełomu słabość 
przesiliła się w moc, która rośmie i rośnie, urą- 
gając ślepej materyalnej sile; moc zaś walcząca 
z tą słabością przesliła się w niemoc i może 
odkrywać będzie potomność w narodach czy 
państwach nieraz śledząc za śladami zepsucia 
i rozkładu początki ich w takich właśnie pozor- 
nie nieznacznych i małych dla wielkiej historyi 
i wielkiej polityki momentach. 

Modlitwa dzioei. 

W balladzie poety dziatwa wyczekuje po- 
wrotu ukochanego Ojca i dzień po dniu udaje 
się na wzgórek i tu koło krzyża rozklęczona 
wyciąga w modlitwie rączęta ku niebu, błagając, 
by P. Bóg dobry, szczęśliwie ojca w domowe 
zaprowadził progi. Lecz obok dziatwy czekają 
teł na przybycie ojca tych dzieci, a bogatego 
kupca, ukryci w czatach złoczyńcy. 

I o dziwo! Dusze ich twarde, zdałoby się 
obce wszelkiemu ludzkiemu uczuciu, krwią tylko 
grabieży syte. pod głosem modlitwy dziatek, po- 
czynają tajać niby wyschła ziemia pod rosy 
kroplami. I budzi się w nich w letargu zamarłe 
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uczucie.  Rozrzewnienie nieznane opanowuje 
serca; czego nie zdołał w nich wzruszyć głos 
wnętrzny sumienia, czego nie zdołały widma 
ofiar z ich ręki poległych, tego dokonywa jęk 
modlącego się dziecięcego serca. Bo jakaż po- 
tężna to bezsilność uosobiona w dziecku. Lecz 
ileż potężniejsza, gdy modlitwa dziecięca nastę- 
puje po złożonei przezeń duchowej ofierze, gdy 
jest przygrywką i zaprawą do ofiar nowych. 
Opowiadali mi świadkowie naoczni o roz- 
rzewniających takich faktach. Nieraz ci, co przy- 
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zasadą sprawiedliwości niezależną od miejsca, od 
osób, od czasu, od tych czy owych rachub po- 
litycznych, świętą i wiekuistą. A patrzajcie, z nią 
się spr'ęga najściślej i najnierozdzielniej sprawa 
Kościoła w sercach tego ludu i tego pok.lenia, 
cierpiącego przez system cały uciemiężonego. 

A że tak jest a nie inaczej, to wy jako 
stronnictwo polityczne macie zapisane  złotemi 
głoskami, jakby w testamencie, przez jednego z 
wodzów waszych, który przemawiając przed 
laty wiaśnia w tejźe samej sprawie w obronie 


byli do świątyń, by w imieniu władzy rozpędzać | dzieci poznańskich, w obronie wykładu religii w 
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nych szkolnych więzieniach, uczuli naraz udziela- 
jący się im samym prąd potężnej dziecięcej mo- 
dlitwy, a taki był silny rzewnością i uczuć 
ulewą, że ci co przyszli te dzieci karać, głośno 
wołali: „Nie, to nad nasze siły* i ocierając łzę 
zabłąkaną w źrenicy, w milczeniu odchodzili. 

I widowiskiem dziś stają się poznańskie 
dzieci a widowiskiem chwały dla świata. Zjeżdża- 
ją się już tam redaktorzy wielkich zagranicz 
nych dzienników i współpracownicy, parci cie- 
kawą opinią i przybywają pod słomiane strzechy, 
by się naocznie bohaterstwu maluczkich przyj- 
rzeć i przypatrzyć, by potem światu obwieścić, 
co słyszeli i na co patrzali. 

A świat, który przestawał wierzyć w po- 
święcenie i cnoty, który zimnym krytyeyzmem 
przejęty, to cenił, co tylko ma szali ludzkich 
waży obliczeń, dowiaduje się narax zdumiony, 
że jest i żyje idealizm gorący, podniosły, dla nie- 
widomych dóbr poświęcający ziemskie, a uczą 
go tego i ukazują mu go dziesiątki tysięcy 
dzieci zszeregowanych w tej drugiej, osobliwszej 
wyprawie krzyżowej dzieci, mieszających głos 
bolu z głosem modlitwy i wiary. 

Apostrofa do centrum. 

Lecz testament śp. ks. arcybiskupa nie 
tylko był słowem, programem, ale i najdonio- 
ślejszym czynem. Te myśli jego nietylko zamknęły 
księgę jego żywota, nietylko były źródłem i jego 
cierpień i jego pociech, nietylko niewidzialną 
były osią jego rządów, ale nadto od jego trumny 
odbijają się, by żyć dalej i apostołować, by 
odebraną siłą natchnienia i mocą ducha  żłobić 
przyszłość. 


Nie prorokować nam przyszłości, ale ursbiać 
ją należy w duchu instrukcyi śp. zmarłego. Lecz 
samiśmy za słabi Oglądnijmyż się za współpo- 
mocnikami naszymi. 

Jakkołwiek głos śp. ks. Stablewskiego za- 
marł, to jednak myśl poczęta żyje. Ma zaś ona 
w sobie tyle z jego miłości i pragnień, tyle z 
jega umysłu, że wp'ja się w jego duszę całą, że 
przez nią acz zmarły z za grobu się wypowiada: 
Defunctus adhuc loquitur. Przyobleczmyż ją w 
głos żywy i bądźmy jej rzecznikami, 

Od osłon grobowych obraca się duch zmar- 
łego pasterza ku swojej owczarni i ogląd: się 
wp erw za przyjaciółmi, za obrońce swoje, wo- 
łając ku nim o pomoc i zlitowanie. 

Obraca się przedewszystkiem ku zmarłym 
szeregom katolików niemieckich, zorganizowa- 
nym w potężny obóz polityczny; ku nim to obró- 
cę ducha zmarłego. 

Boć znamy i wiemy wszyscy, jaki olbrzymi 
kapitał moralny i duchowy w partyi tej spoczy- 
wa, napełniającej i dumą i chlubą świat kato- 
lieki. Znamy też i wiemy, jaki olbrzymi wpływ 
polityczny w swoim dzierżą ręku. Znamy też 
jednak i wiemy, jaka fala pokus dziś na ludzi 
tego stronnictwa uderza; jak próbują w nich 
zatrzeć granice między ideą państwa, pojętą w 
duchu chrześcijańskim, a między ideałem pań- 
stwowym pogańskim ; jak ich sumienie zmącić 
usiłują, każąc nazywać to taktyką polityczną, co 
jest podwaliną najświętszych przez nich bronio- 
nych idei; jak próbują zidentyfikować w ich 
przeświadczeniu odpowiedzialność za rządy z sa- 
mą taktyką każdoczesnego rządu, choćby ta na- 
wet odbiegała od myśli Bożej i idei chrześci- 
jańskiej. 

Jeżeli więc zmarłemu silne podsunę słowa, 
to tylko dlatego, że mierzę je i godzę w widma 
same pokus, a nie w ludzi, a nie w sam obóz. 
Do nich więc odzywa się duch zmarłego: 

Obrońcie trzodę moją. Nie poprzestańcie na 
oświadczeniach samych, które bez włożenia na 
szalę całego wpływu waszego byłyby w końcu 
zawsze tylko umyciem  piłatowskiem rąk od 
sprawy. 

Nię oddzielajcie rzeczy, które się oddzielić 
nie dadzą: nie mówcie: jesteśmy za nauką w 
ojczystym języku, ale zarazem też jesteśmy 
przeciw obronie ludu, zastawiającego się o tę 
zasadę. 

Wejrzyjcie w opór ludu mie przez szkła 
obcej, sztywnej, bezduszńej biurokracyi; wej- 
rzyjcie raczej okiem żywem, a dopatrzycie się, 
że w tej. obronie nie tylko walczy zraniona 
sprawiedliwość. Tu w zapasy idzie miłość naj- 
czystsza i najgłębsza, najbardziej uprawniona 
miłość rodzicielska, zastawiająca się o duszę 
swych dzieci. t , 

Ktoby więc sam, nie zastawiając się za lud 
ten, jeszcze mu bronił jęku i protestu jego, tenby 
czynem stwierdzał to, przeciwko czemu demon- 
strowałby słowem i zasadą, tenby więc wcielał 
w sobie ten sam system ucisku, przeciwko któ- 
remu oświadczałby się ustnie, ten więc nie róż- 
niłby się miczem od ciemiężycieli w swoich 
praktycznych poglądach, chyba jednym brakiem 
tej szczerości, jaką oni mają, gdyż między za- 
sadą swą a systemem nie robią różnicy. 

Albo więc lud ten wspomóżcie i zasilcie, a 
wtedy opór tego ludu możecie uczynić zbędnym, 
lub też wyznawając słuszną zasadę, nie rzucajcie 
kamieniem potępienia na samoobronę ostateczno- 
ścią podyktowaną. 

Obrońcie lud mój, woła duch śp. zmarłego. 
Nie czyńcie zaś zależnej waszej pomocy od tego 
czy tamtego artykułu dziennikarskiego, wycho- 
dzącego może ze szpalt prasy polskiej, a grze- 
szącego przeciwko wam, choćby drażniącego 
was; nie czyńcie zależnem od taktyki polityca- 
nej jednej czy drngiej osobistości. 

Jak ja, woła duch śp. zmarłego, zamkną- 
łem wszystkim usta moim listem ostatnim, tak 
wy właśnie ujęciem się za sprawiedliwością o- 
słabicie głosy nieprzyjazne, gdyby te były i stłu- 
micie je. Wszak o tyle się one przyjmą, o ile 
wmówić potrafią obojętność z waszej strony; 0 
tyle zaś je wmówią i ton swój podnosić będą, o 
ile chociażby pozory będą silniejsze; o tyle za- 
nikną, o ile czyny wasze nawet istnienie pozo- 
rów nniemożliwią. 

Lecz gdyby nawet taktyka wam nakazywała 
załatwianie jakich rachunków politycznych, to i 
wtedy jeszcze nie wolno wam jej z okazyi tej 
robić sprawy. Bo gdyby i zawinił przeciwko 
wam ten czy ów, to cóżby wam lud zawinił, 
lud cierpiący i o prawa swe święte wal- 
czący. ) 

Lecz gdybyście jeszcze chcieli pójść dalej; 
gdybyście byli gotowi — czego nie przepuszczam 
— sam lud ten poświęcić dła jakich widoków 
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do tych, którzy system ucisku w sobie wcielają : 
„Wy mówicie, my chcemy germanizować, a tym- 
czasem w gruncie waszej duszy, wy chcecie pro- 
testautyzować*. A kiedy mówił te słowa, wówczas 
jeszcze nie było tylu kolonizatorów wybieranych 
prawie jedynie z zastępu ludzi innej wiary, nie 
wznosiło się w poznańskiej ziemi tyle świątyń 
obcej religii, budowanych widocznie nie tyle w 
interesie dusz, których najczęściej nie ma tam, 
gdzie one są wzniesione, ile raczej w interesie 
propagandy. 

Jeżeliby nawet chciało się przypuścić, że i 
na zdrowe i trzeźwe umysły padł jakiś mrok, 
jeżeliby zwolna i zwolna w tych umysłach poszęło 
się zaszczepiać jakieś przeświadczenie o potrzebie 
zgermanizowania ludu poznańskiego, jeżeliby 
przebłysk tych pojęć dawał się odczuwać w mo- 
wach tych, które w pierwszej części wołając o 
zasady Kościoła co do udzielania nauki religii 
w języku ojczystym, w drugiej jednak części bez 
skrupula oświadcząć się zdają za germanizacyą 
ludu ; jeżeliby więc to, co ongi wspomniany 
przed chwilą wasz przewodnik widział intuicyą, 
dziś się przez propagandę i agitacyę wrogów za- 
tarło nawet w najlepsz3j woli umysłach, to nie- 
chajże widok sam i kolonizatorów i świątyń 
obcej religii, niechaj przedewszystkiem widok 
duszy chłopa poznańskiego, zepsutej przez akcyę 
niemczenia, wszelkiej religii obojętnej, zdolnej 
tylko zasilić zastępy wrogów wszelakiego 
porządku i wszelkiej religii, niechaj ten do 
was przemówi, niechaj ten was oświeci i raz 
na zawsze tę złudę rozwiej», że nie można 
mówić o germanizowaniu polskiego ludu i 
o katolicyzmie równocześnie, że się musi wy- 
bierać pomiędzy jednym a drugim, tak, jak wy- 
brali już dawno ci, którzy w myśl słów powyżej 
przytoczonych wołając przed forum opinii : chce- 
my germanizować, całą robotę dzisiaj tak wi- 
dzialną stwierdzili, iż  niemczenie jest tylko 
środkiem do celu t. j. da sprotestantyzowania. 

Dziś więc sprawa poznańska przeszła już w 
tę fazę, w której nie wolno jej brać jako spra- 
wy partykularnej, obchodzącej jedną narodo- 
wość ; nie wolno jej brać tylko w widzeniu ja- 
kich obliczeń politycznych. Stała się 'bo- 
wiem sprawą ogólnoludzką i ogólno- 
kościelną. Kto jej nie broni. albo poło- 
wicznie broni, tea tem samem zdradza samą 
sprawiedliwość i zdradza sam Kościół. 

Jeśli już na głosy powołuję się z grobu, to 
zasilę wołanie ś. p. arcypasterza wymowną tra- 
dycyą dzisiejszych niemieckich, katolickich stron- 
nietw. 

Z trumien Windhorstów i Malinbrogów pa- 
dają słowa: Myśmy ojcowi wasi duchowni, wyś- 
cie dzieci nasze. Wyście odpowiedzialni za spu- 
ściznę wam przekazaną, za hasła sprawiedliwo- 
ści i obrony kościoła, które były kolebką wiel- 
kiej katolickiej organizacyi i znaczyły rysy fi- 
zyognomii potężnego zbiorowego ciała. Mogą się 
zmienić waruaki, może nawet z odmianą stosuaków 
odmienić się i taktyka, ale nigdy do tyla, by ry- 
sy ojców zatarły się w dzieciach, któreby w miej-. 
sce sztandaru zapisanego hasłem „za wolność ! 
sprawiediiwość*, choćby przeciw wszystkim ziem- 
skim interasom, próbowały postawić kupiecki ra- 
chunek, gotowy dobijać targu o węgiel sam io 
kolebkę stronnictwa. 

Czyż więc nadużywam słów zmarłych, jeśli 
się poważam głos im podsuwać, wyście odpowie- 
dzialni za wielkie tradycye katolickie ? 


Lecz w myśl pogrobowego rozgowora, po: 
ciągnę dalsze wnioski. Wyście odpowiedzialni 
przed Kościołem i przed katolickimi ludami za 
ideę sprawiedliwości, wam  zwierzoną. Wyście 
odpowiedzialni za lud ten polski a tak wierny 
wierze, gdyby ten w poczuciu najboleśniejszej 
krzywdy ku wam wyciągając ręce po ratunek, 
odprawiony z niczem musiałby rzec sobie: tu, 
gdzie miałem prawo liczyć na pomoc, tu jej nie 
znalazłam. Wyście odpowiedzialni za zawód, za 
żal, za ból, za rozpacz tego ludu, ala wyście 
przedewazysikiem odpowiedzialni za zawód jego 
na samej katolickiej idei sprawiedliwości, o ile 
tej on w stronnictwie katolickiem miał prawo 
poszukiwać. 

Wyście odpowiedzialni dalej za pokusy, 
pukające do serca tego ludu, za podszepty gło- 
sów coraz to w tonie swoim namiętniejszych 
a Kościoła wrogów, którzy szyderczo was oka- 
zując, rzeką ludowi: „Oto wasi obrońcy! którzy 
choć najniesprawiedliwiej identyfikując polityczną 
partyę z samym Kościołem, przez zręczne sofiz- 
maty będą usiłowali niechęć tego ludu ku wierze 
jego przerzucić ; którzy następnie wołając: „Ci 
was zdradzili!“ narzucą się ludowi temu sami 
za obrońców. 

Wyście odpowiedzialni za każde obniżenie 
się, czy zawiedzenie się na ludziach, reprezen- 
tujących ideał sprawiedliwości świata całego, 
wobec przyjaciół i nieprzyjaciół Bożej sprawy 
i Bożego królestwa na ziemi. 

Lecz co jeszcze, wyście odpowiedziałni za 
samo państwo i za jego moralne i duchowe losy. 
Opatrzność was im położyła, byście całe jego 
podłoże duchowe, oparte o żelazną zasadę: „siła 
przed prawem“ przemienili i podnieśli ku chrze- 
ścijańskiemu ideałowi i chrześcijańskiej kulturze, 
by więc te wszystkie dekląmacye o chrześcijań- 
skiej kulturze, którym cała rzeczywistość za- 
przecza, £ dziedziny złady przeszczepić w krainę 
rzeczywistości. 

Lecz biada wam, gdybyście głosom syrenim 
dawali się uwieść; gdybyście za jedno wzięli 
ideę państwową z każdoczesną taktyką tych, co 
ją przedstawiają; gdybyście zamiast być leka- 
rzami z posłannictwa Opatrzności, dawali sobie 
samym zastrzyknąć chorobę. 

Odpowiedzialność za rządy nie stwierdza 
się wysługiwaniem się rządzącym, ale przede- 
wszystkiem  strzeżeniem wielkich wytycznych 
ideałów rządów. Poczucie odpowiedzialności pier 
wszej byłoby poczuciem służalczem; poczucie 
drugie poczuciem mężów stanu o ideałach chrze- 
ścijańskich. Wszakże mówiąc do was tylko do 
tego ostatniego poczucia apelować można. 

Nie ta nie wchodzi i nie miesza się do wa- 
szych politycznych taktyk, ale biorąc nawet 
wzgląd na ogólne wytyczne taktyki obecnej, je- 
szcze zauważyć się musi, że co innego jest 
przejście z bezwzględnej opozycyi do popierania 
rządów, a co innego zamienienie opozycyi w 
zidentyfikowanie się z tem wszystkiem, co jakie- 
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nieść może. | 
A jeśli zjednoczenie się partyj politycznych j 
idzie tak daleko, że mawet tam popiera się rzą- 
dzących, gdzie tych ostatnich korzyści domniemane 
są w konflikcie ze sprawiedliwością, tam miasto i 
coby, którzy dzierżą swoimi wpływami ważki | 
u szali w swam ręku, ku sobie i ku swym wy- ! 
żynom podnosili rządzących, raczej sami wtrąca: | 
ni zostają w wir niebezpieczny. Tam, gdzie ko- j 
rzyść rządowa w imię nowoczesnego bóstwa, na: 
zwanego „die Staatsraison*, rozgrzesza niespra- 
wiedliwość i gwałt i gdzie bóstwu temu poświę- 
ca się w ofierze najdroższe ideały ludów ; gdzie 
się wydziera dzieci z domu rodzicielskiego i od- 
daje do domu poprawy za to jedno tylko, że się 
poważąły do Boga w swoim modlić się języku, 
gdzie targając się na najświętsze prawa rodziny, 
Kościoła, łamia się zarazem własne uroczysta 
zobowiązania — bo wszakże ludu polskiego nie 
podbito, lecz otrzymano go od Europy w opiekę 
w zamian za pogwarantowanie na wiedeńskim 
kongresia w r. 1815 swobód mowy ojczystej i 
narodowości — łamie się przedewszystkiem są- 
mo prawo natury, strzegące egzystencyi mate- 
ryalnej i moralnej ludów, depce się poczucie ludz- 
kości, które woła po wszystkie czasy i po wszyst- 
kie wieki: „ostawcie im wolność na ich włamej 
ziemi; jaką się zostawia skazańcom nawet i przestęp- 
com; zostaweie wolność i swobodę dzieciom Bożym 
wołania dziecięcem uczuciem w ojczystej odbić 
się dającem mowie : „Ojcze nasz, któryś jest w 
niebiesiech *. 
Lecz odpowiedzialne jest stronnictwo kato- 
lickie i samo za siebie. 
Sprawa dzieci poznańskich weszła we 
wszystkie pory pudstawowych ideałów. Nie mo- 
żna jej sepchuąć do roli sprawy prywatnej albo 
przejściowej. Cały świat o niej dziś mówi, cały 
świat ją dziś roztrząsa, bo drgnęły w niej struny 
ogólno-ludzkie. Cały też świat rozbiera ją nie ze 
stanowiska taktyki politycznej, ale zasadniczego 
stanowiska, dopatrując w poszczególnym objawie 
wcielenie całego systemu. 
Tem samem już sprawa ta waży na szali 
tych stronnictw, które w niej, chcą czy nie chcą, 
współdziałać muszą. Współdziała się zaś nie 
tylko czynem, ale i opuszczeniem czynu. Nie 
masz dwu etyk i dwu kategoryj sumień, pry- 
watnego i publicznego. Grzech opuszczenia obcią- 
ża zarówno sumienie zbiorowe, jak obciąża su 
mienie jednostki. 
Grzech zaś opuszczenia, który nastąpił tuż 
po jasno wygłoszonej zasadzie, może być nawet 
cięższy u tych, którzy mają świadomość, aniżeli 
grzech uczynkowy tych, których namiętność za- 
ślepiła. 


W baladzie hiszpańskiej rycerz maurytań- 
ski Almanzor walkę zamienił na przymierze i 
brata się z swym chrześcijańskim wrogiem, wo- 
dzem Hiszpanów i jego narodem. Braterstwo 
przypieczętowuje serdecznym uściskiem; lecz 
uścisk sączył w sobie jad trucizny. Przebiegły 
wódz Maurów, czując w własnem ciele rozkład 
zarazy, chce ją udzielić wrogowi, udziela w po- 
całunku i zabija go. 
Lacz nie chcę smutnych snuć obrazów 
przyszłości. 

Wysnuwsz” głosy z ducha tradycyi, z du- 
cha zgasłego arcypasterzi, dorzącę głos swij, 
lecz jako głos nadziei. 

Gdyby nawet potężne stronnictwa ośliznęły 
się po drodze spadzistej, osądzą się same i na- 
wrócą na ścieżki swojś J.zez Opatrzną rękę Bo- 
żą i przez ich ojców narysowaną. Wszak to z 
ich zastępów słyszeliśmy niedawno głos rozle- 
gający się szeroko a piętnujący śmiało system u- 
cisku, stosowany względem barbarzyńskich lu- 
dów. Głos taki, to świadectwo żywotnych soków 
duchowego ciała. Glos taki, to świadectwo także 
chrześcijańskich ideałów, bo wołał ów mowca: 
„Nie pozwolimy na nie, co egzysteneyi tych lu- 
dów zagraża. Chcemy je podnieść raczej do wy- 
żyn chrześcijańskiej kultury*. 

I jakżeby tu miejsca nie było dla wielkiej 
bogatej nadziei? 

Mieliżby ci, co myślą o ludach za morzami, 
zapomnieć ludu, co w ich własne wrośnięty jest 
ciało? Mieliżby ci, co marzą o sprawiedliwości 
dla obcych, sprzeniewierzyć się względam swo- 
ich? Mieiiżby ci, którzy swe w.dzą w tem pə- 
słannictwo, by ludom nieznającym Boga nieść 
znajomość Chrystusa, poprzedzając wymiarem 
sprawiedliwości, równocześnie odtrącać od siebie 
lud tak wierzący i tak Chrystusowt oddany, ja- 
kim jest lud poznański? Nie — w to wierzyć 
nie podobna. Otrzeźwieją oni, gdyby byli pod 
wpływem niebezpiecznych uścisków; opbrą się tym 
czynnikom, które do nich należąc, grozićby mo- 
gly rozwodnieniem ich ideałów i zamieaianiem 
zasady na kupczenie lub frymarczenie. Oprą się 
chęci budowania wielkości państwa na ideale po- 
gańskim, na krwi i łzach dziecianych. Raczej 
przerzedzą swe szeregi, aniżeli ujmę uczynią 
swej duchowej silə, raczej stoczą waikę w so- 
bie, niżby ją mieli staczać przeciw sobie, znaogą 
się nad niemoc i przesilenie zwyciężą. 


Zakończenie. 

Lecz w jakiekelwiek kształty oblecze się 
pomoc ludzka, ufać nam i oczekiwać pomocy 
Rożej. 
Od trumny ś. p. zmarłege obróćmy wejrze- 
nie nasze ku niebu. 
Wielkie i ciężkie pokusy zsyła Bóg na tych, 
którym wiele zaufał, bo nad miarę nie kusi ni 
ludzi ni narodów. MHistorya rozwoju Księstwa 
Poznańskiego stwierdza tę prawdę. Po każdem 
wielkiem przejściu, a było ich tyle, wychodziło 
Księstwo z nich tylko jędrniejsze duchową i mo- 
ralną siłą. Przejścia kulturkampfu zadzierzgnęły 
tylko silniej węzły między dworem a chatą. Pe- 
lityka eksterminacyjna kolonizacyi bodaj czy nie 
wzmocniła nawet materyalnie ludu. i 
Dzisiejsze przejścia objawiły nam i światu 
tyle żywotności, tyle kapitału moralnego i da- 
chowego w ludzie polskim, że tylko samo ich 
ukazanie już warte wszystkich przejść i katuszy, 

Bóg był ze swym ludem; jest z nim i z nim 
będzi 


ie. 
My zaś módlmy się. 

Z modlitwą za duszę zmarłego arcypaste- 
rza łączmy modlitwy za uciśnionym Kościołem 
i ludem uciemiężonym. Módlmy się, by lud ten 
i społeczeństwo całe zapał kojarzył z wytrwało- 
ścią, obronę ze zwalczaniem w sobie nienawiści, 
męstwo z ufnością w siły Boże, energię z prze- 
zornością i umiarkowaniem. By tak oczyszczony 
cierpieniem a własną duchową pracą, wciąż się 
wyrabiający, przez krzyż szedł ku chwale. 
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Xronika. 


Lwów, Gaia 11 grudnia 1306 
malendarny ik. 


We wtorek 11 grudnie Daraasego pap. 
Stafana M. — Kal słow. Wojmira, 
Wschód ałońca 7:47. cachód 3'59. 
We środę 12 grudnia Aleksandra Źoł. — ttr. kat. 
Farammona. — Kal. słow. Wolidara. 
Wschód słońca 7'48, zachód 3'69. 
We czwartek 18 grudnia Łuoyi i Otylii. — Gr. 
kat. Andreja Ap. — Kal. słow. Wladyslawa j 
Wsohód słońca 7'49, sachód 559. 


Gr. 


kuti. 


Lwowa, 
W sprawie jubileuszu Elisy Orzessko- 
wej otrsymujemy następujące zawiadomienie od ko» 
mitetu iwowskiego: Komitety, które zainioyowały 
akcję, mającą na celu uezczenie Elisy Orzeszkowej, 
pragną, by hołd był jednolitym wyrasem uczuć ca- 
łego narodu, by stał się ogólno-narodową manifesta- 
cyą, świadczącą nietylko o czci ogólnej dla snako- 
mitej jubiletvi, lecz także o duchowej jedneśni całej 
Polski. W porozumienia tedy z komitetem central- 
nym warszawskim, krakowskim i grodzieńskim po- 
stanowił komitet lwowski wysłać do jubilatki jeden 
adres wspólny imieniem całego narodu; zwraca się 
więc z prośbą do wssystkich miast, korporacyj, sto- 
warzyszoń, zakładów wschodniej Galieyi i Bakowiny, 
tak w stolicach, jak i na prowinoyt, by przyłączyły 
się do tego adresu wspólnego i umieściły podpisy 
na arkuszach adresowych, wydanych staraniem ko» 
mitetu jubil. krakowskiego. Arkusze te adresowe 
można nabywać w lokalu komitetu lwowskiego ul. 
Klonowicza 7, oodziek od 10 do 3. Komitet upra- 
sza zarazem o rychłe wypełnienie arkuszy i ode” 
słanie ich na ręce komitetu jubileuszowego, który 
zajmie się wysłaniem wspólnem wszystkich arkuszy 
adresowych. 


W sprawie filii Banku kraj. w Kráko- 
wie. Wydsiał Krajowy postanowił oświadczyć się 
przeciw budowie w obecnym czasie osobnego gmachu 
dla ńlii Banku krajowego w Krakowie, 


Hronika iwe waka. 


-+ Śnieg. Tak bardzo spóźniona w tym roku 
sima, zawitała wreszcie do nas, e ile można wie- 
rayá ogromnej masie śniegu, który pokrywa białym 
całanem miasto całe. Rospoczęja się śniałyca wogo- 
raj wieczorem i w przeciągu paru godsin zmieniła 
wygląd miasta do nieposkRania. Z brudnego, Szarego, 
pełnego błota, stał cię Lwów prześlicinym, białym 
czystym. Wieczór wczorajszy wyglądał wprost uro- 
ozo. Wszystko okryte było lekkim puchem śnieżnym: 
domy, drzewa, latarnie, kapelusse przechodniów, 
rzęsy uroczych Lwowianek, policyanci piesi i konni, 
automobile — co w jaskrawem oświetleniu latarń i 
lamp wystawowych tworzyło widok piękny i niezwy- 
kły. Mimo ogromnej masy śniegu, która spadła w 
ciąga mocy i dnia dzisiejszego, temperatura utrzy- 
muje się dość wysoko i z białego puchu śnieżnego, 
poczyna się zwolna robić brudne błoto. 

Jak pierwsze zwiestany świąt Bożego Narodse= 
nia, pojawiły się już choinki, które zwiezione przes 
włościan, siełenią się aa placu Bernerdyńskim i in- 
nych targach. 


Powszaechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę d. 12 bm. dr. J. Hirachler: O  roswoju 
aarodowym i rodowym zwierząt (a obraa. świetln.). 
Zakład chemiczny Uniwersytetu, Długosza 6. Pooz. 
o godz. 7, 

-— Ramé tow. św. Salomei, został s powodów 
od komitetu niezależnych odwołany 1 nie odbędsie 
się. Jadwiga Paparowa, Melania Ochenaowska. 


— Z luby sądowej (Robert i Bertraed), Z o- 
skarśonyck wcseraj o sbrodnię kradzieży dwóch pod- 
sądnych, skazał trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych Jurkowa na $ lata ciężkiego więzienia, 
Daiumińskiego zaś uwolnił od wiay i kary, 

(Wyrodna matka). Praed paru miesiącami maa- 
leziono przypadkiem w klonee domu przy ul, Za- 
marstynoWakiej kwilące dziecię płci żeńskiej, które 
tam widocznie zostało umyślnie wrzucone. Na szezę- 
ście rychły ratunek przeszkodził śmierci biedaciwa ; 
oddano je do przytuliska Dzieciątka Jezus, gdzie 
żyje zdrowe; za sprawczynią msiłowanego mordu ros- 
poczęto poszukiwania i znaleziono ją w osobie ma- 
tki dziecza, Ołeny Łohińskiej, 23-letniej słażącej; 
dachodzenia wykazały, że Łohińska, urodziwszy dzie- 
cię w szpitalu oddała je na wychowanie do pewnej 
kobiety na Zamarstynowie, nie chogc zaś płacić za 
utrzymanie dziecka, postanowiła się go posbyć i o- 
debrawazy dziecię od ewej kobiety, wrzuciła je do 
kloaki, gdzie byłoby niewątpliwie sginęłe, gdyby nie 
przypadek. Rozprawę przeciw wyrodnej matce, oska- 
rżenej e zbrodnię usiłowanego morderstwa, prowadził 
radca Promiński, 

Na mocy werdyktu ławy przysięgłych, skasał 
trybunał oskarżoną na 13 miesięcy więzienia. 


Kronika powszechna, 

$ Z dweru serbskiego. Wiele komentarzy 
wywołało w Belgradzie, że jeden a głównych spraw- 
ców i winowajców morderstwa, dokonanego na królu 
Aleksandrze, Milan Christić, mianowany został 
ochmistrzem dworu króla Piotra. Christióć ma rów- 
nież jak najgorszą opinię jako mąż byłej kochanki 
króla Milana, Mrtemisyj Joannidea. 


$ Apetyt pruski. „Wiener Somn- und Mon- 
tagszeitang* występuje ostro przeciw burmistrzowi 
berlińskiemu, dr. Reickemu z powodu mowy, którą 
wygłosił na komersie wyprawionym dla członków 
„Wiener Mónnergesang-Verciau", gossczących w 
Berlinie. Mianowiete oówiadosył dr. Reicke w swojej 
mowie, że wiele osobistości w  Austryl i w Niem- 
ozech marszy 6 zjednoczeniu Śoiślejssom Niemców 
austryackich z Rzeszą niemiecką. Na to prezes te- 
warsystwa śpiewackiego Wraneiszek Schneiderhan 
odpowiedział ostro, śe Niemcy anstryacey, jakkol- 
wiek są dobrymi Niemcami, woale nie chcą łączyć 
się z Rzeszą niemiecką i sachownją wierneść swojej 
własnej dynastyi, „Wr. Sonn.- nnd Montanga-Zig,* 
dodaje, że jnż dawno nie wygłoszono mowy polity- 
cznie tak nietaktownej, jak obecnie. 

Rzecz ta wymaga pewnego objaśnienia. Otóż 
według austryaskiej tytułacyi jest dr. Reiake tylko 
wiceburmistrzem, burmistrzem zaś jast „oberbdrger= 
meister” Kirschner, jak to Prusacy lubują się w 
bramiących szumnie tytułach — wszak posiadają 
nawet „geheimer Kalkulant“, tyle co wyższy kanou- 
lista, „Cehoimratów* jest niezliczone mnóstwo w 
Prueiech: politycznych, sądowych,  profesorskich, 
komercyalnych, kancełaryjnych itp., ale to wcale nie 
„ekscelleneye*, tylko urzęduiey i nieurzędnicy austrya- 
ckiej rangi 7, 6 i 6. Dopiero pruski „wirklicher 
geheimer Rat mit dem Pródicate Exocellenz* znaczy 
tyle eo tajny radca anustryacki, 

Dr. Reioke jest sobie poetę, jak to w Pru- 
siech nadają godność poety lada pisarczykowi, któ- 
remu od biedy udała się jaka nowalka. O  sdolno- 
ściach adminiatracyjnych dr, Reickego mało słychać 
— natomiast jest on okrutnie „wolnemyślaym", 
choć był poprzód urzędnikiem państwowym, wolno- 
myślnym aż do erotyzmu i ąateigmn i to mu ujednałó 
głosy większości berlińskich ojoów miasta. 


Namiestnik hr. Potecki powrócił do 


— 


CJ 


Sławny 
wiedeński ehór męski: przedstawił się d. 7 bm. 
wieczór na koncercie, danym w Filharmonii berliń- 
skiej na dochód anstro-węgierskiego towarzystwa 
pomocy w Berlinie. Na następnym koncercie (ban= 
kiecie) powitał gości prezes berlińskiego „Sśnger- 
bundu“. Po nim zabrał głos ambasador austro- 
węgierski Ssógyeny-Marich, wywodząc, że dsielnej 
rzeszy śpiewaków, która już w tylu stolicach zdobyła 
wawrzyny, najmilszym będzie okiask uzyskany w 
stoli:y tak ściśle sprzymierzonej Rreszy niemieckiej 
— i wniósł „Hooh“ na cześć obu i cesarzy — 
på z setek wprawnych gacdzieli rozległy się jak 
burza oba hymny narodowe*, 

Pe ambasadorze zabrał głos dr. Reicke, wi- 
gości w zastępstwie naczelnego burmistrza, 
który przybyć nie mógł. „Borl. Tageblatt“ do .osi : 
„Co nasz poeta magietracki prawił, świadczyło o 
szczórszem zamiłowaniu sztuki, niż się mowoy ofi- 
cyalni zdobyć na to potrafią. Reicke wynosił piękny 
Wiedeń, słowy równie pięknemi; opisywał, jak śpiew 
Wiedeńczyków nie tylko jemu, ale wielu Berlińczy- 
kom wykradł serce i odgrażał się filuternie, że te- 
raz Berlińczycy swalą się do Wiednia dla odzyska” 
nia sero swoich. Bozległ się grzmot oklasków i 
„Hoch* na cześć gości. Nastąpiły toasty różnych 
berlińskich towarzystw śpiewu — a potem „fileli- 
tas" (tj. pijatyka na dobre.) 

Według telegramu „KFremdenblatta* wiedeń- 
skiego, mowa dr. Reickego była „wielce godna u- 
wagi" — mianowicie p. burmistrz sławiąc „nastrój 
wiadeński* (?) prawił dalej, że jakkolwiek w Au- 
stryi znajdzie się nie jeden Niemiec, którego na- 
pawa tęsknota sa ponownem połączeniem z Rzeszą 
niemiecką, to jeszcze tem woala nie powiedziano, 
iżhy to połączenie byłe szczęśliwem ; wszak wiemy, 
śe po ożenku z miłości nie kawsze następuje mał- 
£eństwo szczęśliwe. 

Na to odpowiedział prezes ohóru wiedeńskiego, 
p. Sohneiderhan, iż spiewacy wiedeńsoy zawsze świa- 
domi będą posłannictwa pieśni niemieckiej i wniósł 
„Hoch* ma cześć śpiewaków berlińskich. 

Rzecz ciekawa, że „Berl. Tageblatt* całkiem 
pominął odpowiedź p. Schneiderhana, prezesa gości. 
Według telegrama „Frmdblatta« mowa dr, Reiske- 
go brzmiała wręcz przeciwnie, niż ją „Wiener S. u. 
M. Z.* podaje, który jednak, jak się ze wszystkiego 
wydaje, prawdę rzeczywistą donosi, A ostatecznie 
już to było ze strony dr. Reickego zuchwałem gru- 
biaństwam, iż w ebecneści ambasadora austro-wę- 
gierskiego napomkagł, iż wielu Niemców austryaokleh 
jest zdrajeów, pragmących rosbicia Austryi i weiele- 
nia jej do Rzeszy niemieckiej. 


Zmarli. 


Ks. Michał Serwacki, prepozyt i proboszez 
drohobycki umarł w Drohobyczu, przeżywszy lat 58. 
Pogrzeb odbył się dsié w Drohobyczu. R. i. p. 


Stanisław Dembiński, żołnierz x r. 1868, 
em. inspektor kolejowy, umarł we Lwowie przeżyw- 


ssy lat 67. 
OFIARY. 
Dla biednego ucznia słożono na ubranie 6 kor. 
s Przemyślańskiego. 


Ale wróćmy do mowy dr. Reiekego. 


tająo 


Z całego świata. 
Petersburg. łdy wczoraj 2.000 robotników 
tut. fabryki Thorałowa, wracając do demu, przepra- 
wiało się przez Mowę, lód się pod nimi sałamał i 
około 100 robotników wpadło do wody. Tylko 11 
zdołano wyratować. 


Lendyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że 
londyńskie urzędowe koła otrsymały telegramy s 
Teheranu, nie pozostawiające najmniejszej wątpliwo- 
ści co do tego, że azach perski jest umierający. Te- 
legramy zapewniają, że nie jest prawdopodobne, aby 
sprawa następstwa tronu dała powód do jakichkol- 
wiek rozruchów. 


Algier. Wczoraj smarł były król Dahomeju 
Behsnzin, który zwyeięśony przez Francuzów I po- 
zbawiony tronu, internowany był przes nich ostatnio 
w miejscowości Blida w Algeryi. 

San Franociseo. Wozoraj szalała w mieście 
burza i wyrządziła szkody we wszystkich dzielnicach. 
Jeden robotnik zginął, kilka odniosło rany. Port 
dozna? znacznysh uszkodzeń. 


Ginn powietrza. Sprawozdanie csntralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austrvackich kolei 
państwowycn. Dnia 10 grudnia 1%08. roku o godz, 7 
rano. Caeruiewoe —— Tarnopol — —. Lwów —'—, 


8zole —— Przemyśl ——, Jarosław —'— Tarnów 
——, Nowy Zagórz —'— Kraków 407 Praga +13, 
Wieleń -p19 Semmering —3'2 Budapeszt 4-21. Ischl 


—12 Rive +64 Tryast -+48 CeleyuSza 


Ruch artystyozno-literacti 


* Mumyka. Po kilkuletniej przerwie skraypuk 
Bronisław Habermann sawitał wczoraj do nas i do- 
znał nader szozerego, chwilami nawet entusyasty- 
canego przyjęcia. Gra jego, już dawniej pod wsglę- 
dem wirtwozowskim do możliwych granie wydosko- 
nalona, nabrała w ostatnich latach pogłębienia mu- 
zycznego, znamionującego zawsze każdąkolwiek in- 
terpelacyę przez tego genialnego skrzypka. Jego ton 
w kantylenie tyle posiada ciepła i wyrazu salachet: 
nego uczucia, swłaukoza w odtwarzaniu utworów kla - 
sycznych Bacha i Mosarta, iż te zalety same juź 
czynią grę Hubermanna oryginalną i korzystnie eba- 
rakterysują jego indywidualność i duszę muzyczną. 
Prawdziwy temperament wirtuozowski pozwała temn 
artyście wykonywać s niozrównaną prezycyą i barwną 
utwory Brólla i Wieniawskiego, których nadzwyczaj” 
ne trudności techaiczne koneertant zdaje qię pokony- 
wać niby 2 łatwością, Z trzech dodatków nadpro- 
gramowych (Bazsini, Czajkowski i Wieniawski) raj- 
bardziej podobał się romans Czajkowskiego, gdzie 
Habermann rezwimął niezwykły zasób uczucia mu- 
sycznego i bogactwo modulacyi 'omu w kantylenie, 


* Królewa Tatr — oto tytuł najnowszej sstu” 
ki Adolfa Walewskiego, która już w poniedziałek 
ujrzy światło kinkietów a na rasie budzi sarówno w 
świecie teatralnym, jak wśród publiczności nieswy- 
kłe sajęcie. Jest ono znpełnie usprawiodliwiono Świe- 
tnem powodzeniem, jakiego doznały już inne Sztuki 
tego autora, swłaszcza „Hulaj Dusza* i „Kopoiuczek*, 
wystawione niezliczone razy nietylko ua wszystkich 
scenach polskich, ale także w Pradze i w Zagrzebiu, 
Miarą powodzenia „Królowej Tatr" jest to, że w 
Krakowie wystawiono ją szesnaście ra:y a rzędu, 
obecnie zaś wraca ona znown na tamtejszy repertoar 
i niewątpliwie przez długi czas będzie Ściągała tłumy 
pabliczneści. D nas można jej wróżyć to samo, jest 
to bowiem rzecz nadzwyczaj barwna, urozmaicona 
wnóstwem efektów dekoracyjnych i mazycsnych, peł- 
na Gzczerego humoru i przejrzystej satyry polity- 
canej nbranej zręcznie w Szatę uscenizowęnej bajki. 
Wartość poniedziałkowej premiery podnosi madto cel 
szlachetny — albowiem dyrekya teatza w porosu- 
mieniu x autorom przeznaczyła jej dochód na po- 
mnożenie fandasza wdów i sierot po dzivmaikarzach 
polskieh. Jessozo jeden powód więcej, ażeby w po- 
niedziałek zabrakło w teatrze miejsca. 


Nsgredy Nobla. Jak ze Stokholmu telegra- 
fują odbyło się wczora rroczyste rozdanie nagrśd 
Nobla w obecności króla i najwyższych dostojników. 
Nagrodę chemii otrzymał pro”, Moissan z Paryża, 
nagrodę fizyki prof. Thomson a Cambridge, nagro- 
dę medycyny rozdzielono między prof, Golgi z Pa- 
dwi i prof. Remol z Madrytu. Wszyscy ci magro- 
dzemi byli obecni osobiście. Nagrodę literacką prsy- 
snano, jak wiadomo, Carduzziemu, ten jednak z po- 
wodu sędziwego wieku niemógł przybyć na uro- 
czystość i zastąpił go poseł włoski przy dworze 
szwedzkim. Nagrody Nobla wynoszą w tym roku 
po 140.480 f. 

Komitet storthingu, rozdający nagrody pokejo- 
wa s funduszu Nobla, przyznał ją w tym roku pre- 
zydentowi Rooseveltowi i wczoraj też odbyła się w 
storthingu uroczyste wręczenie tej Ragrody na ręce 
posła amerykańskiego. Prezydent atorthingu w prze- 
mowie wspomniał między iRnemi o zasłudze Boose- 
sevelta w doprowadzeniu do skutku pokoju rosyjsko- 
japońskiego. Poseł amerykański zawiadomił, że o- 
trzymał od Roosevelta telegram, w którym prezy- 
dont dziękuje za tę zaszczytną nagredę w imieniu 
własnem i Stanów Zjednoągnych, gdyż tylko jako 
reprezentaut swegu Larodu mógł się przyczynić do 
zażegnania wojny. Podziękowanie to polecił pr-zy- 
dent poełowi złożyć Stortiugowi. Dalej zawiadamiu 
telegram o postanowiruiu Roosevelta 00 do użycia 
nagrody na utworzenie stałego pokojowego komitetu 
przemysłowego w Waszyngtonie. 


Repertuar lwowskiego tontrn miojekieze 
se środę pe raz I „Bakarat*, sztuka w 3 akt, 
ina. 


We czwarter 


„Lohengrin W at Wi 
Al. Bandrowstiego i Ireny okuse. PSW pyr 
piątek „Bakarat“ Bernsteina. 
W sobotę popoł. „Bolesław Smiały" — wieczór 


„Faust“ Gounoda. 
W niedzielę popoł „Dom waryatów* — wieczór 


Tannhäuser“ Wagnera. Wyst X 
i Ireny Bohusa. 5 ystęp Al. Bąndrowskiego 


W poniedziałek na dochód „Tow. Dziennikarz 
pelskich'* „Królowa Tatr“ fantastyczne widowisko c 
sSpiowami i tańcami w 5 aktach A. Wałewskiego 
We wtorek „Królowa Tatr" Walewskiego. 

We środę „królowa Tatr" Walewskiego, 


opera kostne "2 Rafik „Bwangelimann* 
a, prze ndrowski 
Bandrowskiego. skiego, występ Alek 


Repertuar teatru kr akowskiege 


We środę „Wachlarz lady Windermere" Wiiden 

We ozwartek „Merer“ Melina. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę premiera „Moralność pani Dulskiej" 
Zapolskiej, 

W niedzielę popoł. „Marnotrawny ojciec" Sha- 
wa, wieczór „Moralność pani Dulskiej* Zapolskiej. 


OO — 


Z UV ARST NYT. 
(Poczte, ) 
= Sąd solowy w Si:radzu skazał 30 lu- 


dzi na Śmierć za szereg napadów, Wyrok już wy- 
konano. 


— W ostatnich doisch ujęto w Warszawie 
przeszło 30 bojowoów P. P., S., którzy, jak się 
zdaje, uczestniczyli w całym szeregu aktów terory- 
stycznych. Wyko  ryttakżezwiązek Zawodowy pieka 
rzy żydowskich, w którego biurze znaleziono wy- 
dawnictwa nielegalne, 


= POZŻN-ADT LA. 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Jak wiadoi:o, zebrani w dniu 26 listopada 
obywatele m. Poznania uchwalili dla uczczenia pa- 
mięci areybiskupa JStablewskiego zbierać fundusz na 
popieranie nauki języka ojczystego dla dzistwy pol- 
skiej. Wybrany komitet ogłosił wczoraj w „Dzien- 
niku pozo.“ odezwę do osłego społeczeństwa pol- 
skiego z prośbą o składanie na ten cel ofisr dobro- 
wolnych. 


— Na onegdzjszem xobreniu hakatystów w 
Grudziądzu wyrażono niezadowolenie z jowodn, że 
rząd zatwierdził wybór ka. biskupa Likowskiego na 
administratora dyecezji. 


O polski katechizm. 

Przed sądem pruskim w Szubinie w Poznań- 
skiem toczyło się w tych dniach aż 80 procesów o 
kary, nałożone przes policyę na rodziców polskich, 
wyłącznie robotników, zs niescsyłanie dzieci na 
areszt szkolny. Sąd w» wszystkich wypadkach kary 
te zatwierdził. 

We wzi Wawelnie administrator komisyi kolo- 
nizacyjpej wydalił bez wypowiedzenia za opór prze- 
oiwko niemieckiej nauce religii około 20 polskich 
rodzin robotniczych ì wyrzucił ję przy pomocy egze- 
kutora i żandarmów z mieszkań dworskich. 

Nowy proces © podburzanie do gwałtów wyto- 
cgeno ks, prob. Hertmanowskiemu w Chojnie. 

W wiela wypudkach nauczyciele Niemcy biją 
na ulicach i drogs"h spotkane tam, dzieci polskie, 
gdy te, zamiast po niemiecku, pozdrawiają ich w ję- 
zyku polakim. 


List pasterski ks. blisk, Likowskiego. 

Ks, biskup Li kowski, w charakterze ad- 
ministratora dyeoezyi, wydał list pasterski. 
Biuro Wolfa telegrafuje treść tego listu następująco. 
Na wstępie podnosi ks. biskup Likowski, iż wsku- 
tek zsufania kapituły poraz drugi wybrany został 
administratorem dyecezyi. Wapomuiawszy o dobro- 
czynnej działalności śp. arcybiskupa Stablewskiego 
w ciągu jego 16-letniob rządów, kończy swój list 
nasi ;pującemi słowy: Dopóki sprawować będę urząd 
administratora, spodziewam się, że urząd mój obe- 
enie podwójnie trudny nie będzie mi utradniony, 
lecz przeciwnie, przez posłuczeństwo wobec władzy 
kościełnej, będsie mi uł twiony, W szczególności 
kładę wam na sercu polecenie znarłego arcybiskupa, 
byście, moi bracia, w obecnej cbwill zachowali we 
wszystkiem konieczną rozwagę i spokój, n wasza 
wiara święta niech was strzeż”, abyście nie dali się 
porwać dc jakiegokolwiek nielegalnego ktoku, któ- 
ryby mógł być połączony ze smutnemi następ- 
atwami, 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 11 grudnia 906. 


Delegacye. 
Doiczącya austryącka. 

Budapesmt. Subkomitet komisyi budżetowej 
deiegacyi austryackiej, wybrany do sprawy d 0- 
staw wojskowych, zebrał się wczoraj 
po południu pod przewodnictwem hr. Merveldta. 
Na posiedzenie przybyli: minister wojny gen. 
Schónaich, komendant marynarki -M on- 
tecuccoli, generał-zbrojmistrz K robatin, 
a jako reprezentanci austryackiego rządu: mi- 
mister handlu F orz t, minister rolnictwa hr. 
4uarsperg, dalej ze strony ministerstwa 
handlu: szef sekcyi Stankiewicz i radcy 
ministeryalni: Fries i dr. Pach, z minister 
stwa relnictwa zaś radca ministeryalny E rt el. 

Gen. Krobatin składał wyjaśnienia facho- 

e, poczem minister handlu Forzt oświad- 
"ST. że przyjmuje pełną konstytucyjną od- 


—— E ë 


powiedzialność za ugodę w sprawie dostaw woj- 
skowych, którą przadłożył radzio ministrów na 
posiedzeniu 27 września br. do zatwierdzenia, 
wyjaśniał, że ugody tej nie uważa wcale za 
ideał, a nawet przyznaje, że niektóre jej punkty 
mogłyby być jaśniej wystylizowane, podkreślić 
jednak musi, że rząd zawarł ją jedynie ze 
względu na interes przemysłu, rękodzieła i wo- 
góle produkcyi monarchii i że nadal tymi wzglę- 
dami kierować się będzie. Przeszedłszy następnie 
do szczegółów umowy, zaznaczył, że sprawa 
kompensaty obecnie nie posiada takiego znacze- 
nia, jak przedtem. Ponieważ w drodze ugody 
usunięcie tej zasady nie było możliws, rząd dą- 
żył do tego, aby rozmiary kompensaty rozgra- 
niczyć rzeczowo i czasowo. W tym względzie 
udało się pozyskać rząd węgierski do tego, aby 
odszkodowanie za mniejszy udział jednego ob- 
szaru państwa postępowało w handlowo i te- 
chnologicznie równoznacznych artykułach. Atoli 
w kwietniu zarząd wojskowy uznał to za zupeł- 
nie nie do przyjęcia i podniósł, że ze względu 
na bitność armii nie można myśleć o centraliza- 
cyi dostaw; odpowiedzialność musi być pozo- 
stawiona poszczególnym oddziałom administra- 
cyjnym. Dlatego co do kompensaty można tylko 
myśleć o poszczególnych grupach zapotrzebo- 
wania. 

Omówiwsz7 szczegółowo te grupy, podniósł 
ministar, że w przyszłości kompensowane będą 
artykuły tylko pokrewne. Rządowi według dru- 
giego punktu ugody zastrzeżona zostaje kompen- 
sata na bieżący rok rachunkowy, a tylko w wy- 
jątkowych wypadkach przyjdzie do nadzwyczaj- 
nej kompensaty. Nadto ministerstwo handlu w 
nocie do ministerstwa wojny z 27 września br. 
zaznaczyło, że na wszelki wypadek trwa przy 
wymienionych przez siebie warunkach. Z obe- 
enego brzmienia ugody wynika, że przemysł au- 
stryacki przypadającą nań według obecnego klu- 
cza rozdziału dostaw część 656 procent otrzyma 
nieumniejszoną. Dla Anstryi w nowej ugodzie 
uzyskano postanowienia co do awideneyi i kon- 
troli dostaw. W tym celu ust'aowiona będzie 
specyalna służba ewidensyjna w ministerstwie 
handlu. Minister zakończył oświadczeniem: Jeżeli 
nowa ugoda nie we wszystkiem i nie wszystkim 
życzeniom austryackiego przemysłu czyni zadość, 
to nie należy zapominać, że w sprawie dostaw 
wojskowych chodziło o wyrównanie przeciwieństw 
interesów dwu od siebie niezawisłych czynników, 
dlatego koniecznie musiały rządy wejść na drogę 
kompromisu. Wobec dotychczasowego stanu rze- 
czy osiągnięto polepszenie. Jeżeli ugodę ocenia 
się nie wyłącznie miarą pewnych postulatów, 
lecz według realnych stosunków, to w ugodzie 
tej nie można dopatrzeć się psozkodowania au- 
atryackiego przemysłu. Ugoda ta tworzy postęp 
wobec dotychczasowago stanu, a w sprawie Spor- 
nej interpretacyi, zwłaszcza co do wyjątkowych 
kompensat, rząd nie zaniadba uczynić, co należy. 

Minister rolnictwa Auersperg przedsta- 
wil historyczny rozwój kroków, podjętych przez 
ministerstwo rolaictwa, które chociaż było zu- 
pełnis za ogólną zasadą rozdziału dostaw według 
kwoty, ograniczyło się jednak na zaznaczeniu 
swego specyalaego stanowiska i na żądaniu, aby 
udział według kwoty był dla grupy dostaw rol- 
nieczych ustanawiany jako specyalny dla siehia i 
aby kosztem grupy rolniczej nie była uprzywile- 
jowana grupa przemysłu. Cele ministerstwa 
handlu zmusiły ministerstwo rolnictwa do pójścia 
odmiennemi drogami. Przedewszystkiem musi 
minister zaznaczyć, że kiady na polu przemysłu 
teorya kompensat była zwalczana, to co do nie- 
których artykułów rolniczych po stronie austrya- 
ckiej była kompensata wprost wskazana. Minister- 
stwo rolnictwa poszło taż własną drogą. Dla mi- 
nisterstwa rolnictwa ceł całej akcyi wytyczony 
był w dwu kierunkach: 1. ku ścisłemu przepro- 
wadzeniu t. zw. zasady terytoryalnej; 2. ku co- 
raz bardziej się rozpowszechniającym bezpo- 
średnim dostawom potrzeb wojskowych przez 


wytycznami: 1. Przez zawartą w sprawie dostaw 
przemysłowych ugodę nie jest bynajmniej objęta 
sprawa dostaw rolniczych, ani też nie jest nie- 
korzystnie prz sądzona. 2. W zasadzie musi mi- 
nisterstwo rolnictwa żądać ustanowienia kwoty 
dla tażdego poszczególnego artykułu rolniczego; 
gdyby zaś brakło pewnego artykułu, ma być 
zastąpiony innym artykułem rolniczym. 8. Ta za- 
sady odnosić się mają do zaopatrzenia armii i 
marynarki, 4. Możliwie ścisłe ut'zymanie zasady 
terytoryalnej ma być zapewnione, oraz ma być 
ustalone i w praktyce zaprowadzone zasadnicze 
bezpośrednia zakupywanie potrzeb wojskowych 
od producentów. 5. Pojęcie austryackiej prowe- 
niencyi ma być wyszczególnione dla poszczegól- 
nych artykułów rolniczych i ma być zaprowadzo- 
na kontrola dowodu prowaniencyi w porozumie- 
niu z zarządem wojskowym. Z tych wywodów 
można się przekonać, że ministerstwo rolnictwa 
usilnie dąży do strzeżenia interesów austryackie- 
go rolnictwa co do udziału w stosunku do kwo- 
ty w dostawach wojskowych i zamierza te usi- 
łowania dalej prowadzić przez popieranie rolni- 
czych organizacyj, << 

Po przemowie Clam Martinitza obrady odro- 
czono do dziś, godz. 10 rano. 


Budapeszt. Na  dzisiejszem posiedzeniu 
subkomitetu dla dostaw wojskowych delegat 
Tollinger wywodził, że główną przy- 
czyną obecnych rozdrażnionych rozpraw nad do- 
stawami jest brak szczerości i tajemniczość po 
stronie rządu. Nie można przyznawać minister- 
stwu wojny prawa zawierania jednostronnych 
umów z rządem węgierskim, jeżeli te umowy do- 
tyczą także Austryi. Dlatego nie można uważać 
zawartej umowy za podstawę prawną, a już naj- 
mniej za noli me tangere. Mowca sprzeciwia się 
wliczaniu płac robotników, wypłacouych w au- 
stryackich warsztatach wojskowych, do kwoty 
dostaw. Sądzi, że najlepiej byłoby wyraźnie 
wciągnąć do umowy interpretacyę, jaką wygłosił 
wczoraj minister handlu. Domaga się, aby jak 
najrychlej zawarto umowę w sprawie dostaw ar- 
tykułów rolniczych. 

_ Del. Kozłowski dziękuje p. Baern- 
reitherowi za gorące słowa, wypowiedziane wczo- 
raj w interesie rolnictwa i zgadza się z nim co 
do tego, Że między przemysłem a rolnictwem 
nie ma rywalizacyi. Oczekuja od ministra wojny 
wyjaśnień w celu usunięcia nieporozumień, ja- 
kie wywołane zostały przez sprzeczne wiadomo- 
ści prasy i obu rządów, zwłaszcza co do wlicza- 
nia płac robotniczych do kwoty dostaw. Mowca 
ubolewa, że nie przedłożono delegacyi umowy, 
ile że w swoim czasie delegacya uchwaliła wy- 
raźną rezolucyę w sprawie dostaw poszczegól- 
nych artykułów. Sposób, w jaki ministerstwo 
wojny obchodzi się z rezolucyą delegacyi, nie 
przyczynia się do wzmocnienia jej powagi. Mo- 
wca wskazuje na to, ża węgierskie ministerstwo 
handlu uzyskało wpływ na ustanawianie cen i na 
wybór dostawców, przez co ze względu na ni- 


producentów i ich związki. Minister zaznaczył, ża 
ministerstwo rolnictwa kieruje się co do obecnej 
chwili i dalszego postępowania następującemi 

| 


skie płace robotników | brak ustaw socyalno- 
politycznych na Węgrzech, Węzry mogą ceny 
zniżyć. Mowca zapytuje, czy austryackie mini- 
aterstwa handlu i rolnictwa posiadają podobny 
wpływ na ustalanie cen i na wybór dostawców, 
a dalej zapytuje, dlaczego po zaprowadzeniu e- 
widencyi i kontroli w węgierskiem ministerstwie 
skarbn nie zaprowadzono równocześnie takiej 
kontroli w ministerstwie austryackiem i dlaczego 
tak długo czekano w tej sprawie. 

W mowie ministra rolnictwa mowca widzi 
arcydzieło exposó akademickiego, żąda jednakże 
od ministra rolnictwa organizacyjnej działalności 
nietylko co do dostaw in abstracto, lecz także 
co do dostaw in concreto, dalej pośredniczenia 
między ministerstwem wojny a producentami, ja- 
koteż wpływu na ustalanie cen. Podnosi, że u- 
waga ministra rolnictwa, iż ministerstwo rolni- 
ctwa dlatego nie wciągnęło życzeń rolnictwa do 
umowy, poniewaź nie chciało akcyi kompliko- 
wać, byłaby może do pewnego stopnia usprawie- 
dliwiona, gdyby ministerstwo handlu mogło się 
wykazać świetnymi rezultatami swej działalności 
ma tem polu. Niestety jednak tak nie jast. Na 
polu handlu mamy po większej części rezultat 
ujemny, na polu rolnictwa vacuum. Mowca pod- 
nosi, że w wielu gałęziach wojskowości, ap. w 
artyleryi, zaznacza się postęp i duch nowocze: 
sny; niestety tego ducha nowoczesnego brak w 
intendanturze. Wskazuje na życzliwość, jaką w 
Niemczech objawiono rolnietwu przy dostawach 
wojskowych, gani postępowanie formalistyczne i 
biurokratyczne i przytacza liczne wypadki, w 
których zupełnie zignorowano interesy rolni- 
ctwa. 

W końcu domaga się po:*wyższenia cen re- 
mont i gani organizacyę hodowli koni. 


zawartą w sprawie dostaw, która 
wszechne oburzenie Powszechnem jest też żą- 
danie, aby tę umowę, która wywołała już te 
rozmaite interpretacye w Austryi i na Węgrzech 
zmieniono. 
szczególnie byłego ministra wojny Pitreicha, i szej 
rzuca mu przekroczenie kompetencyi. Zapy 
czy ministerstwo wojny zawario może jesz 
inne tajne umowy, o których dotąd nie nie v$a 
domo. Wnosi, aby wezwano rząd, by umów 
zawarte z rządem węgierskim, przedłożył 


sprawie, 
Posiedzenie trwa dalej. 


Delegacyz węgierska. 
Budapeszt. Na wczorajazem posiedzeniu 
komisyt spraw zagranicznych 
delegacyi węgierskiej oświadczył minister spraw 
zagranicznych Aehrenthal, że żbyt krótko 
jest w urzędzie, aby mógł w sprawach, których 
dotyczą uchwalone roku zeszłego w delagacyach 
rezolucye, wydać zarządzenia; będzie starał się 
jednak uwzględnić je. Co do kwestyi sztandarów 
jest zdania, że do jej uregulowania nie tylko 
minister spraw zagranicznych, ale w pierwszej 
linii także oba rządy są powołane. Dopiero, gdy 
kompetentne czynniki za zezwoleniem monarchy 
dojdą do porozumienia, będzie zadaniem mini- 
stra wydać zarządzenia. Minister dąży do możli- 
wago zwiększenia liczby Węgrów w służbie dy- 
płomatycznej i z radością powita liczniejsze ich 
wastępowanie. Uznaje za słuszne żądanie inten- 
zywniejszego rozszerzania języka węgierskiego 
w służbie dyplomatycznej Konsularne peryodycz- 
ne sprawozdania handlowe będą z pośpiechem 
przydziełana obu  ministerstwom handlu i rol- 
nietwa. Przy reorganizacygi egzaminu dyploma- 
tycznego wyda minister zarządzenie co do zapro- 
wadzenia węgierskiego prawa państwowego jako 
obowiązkowego przedmiotu. 


izba panów. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi dla reformy wyborczej izby panów pier- 
wszy przemawiał prezes hr. Franciszek Thun, 
wskazując na doniosłe następstwa projektowanej 
reformy wyborczej. 

Następny mowca Ernest Plener w go- 
dzinnej mowie, bardzo wyczerpującej, rzeczowo 
opracowanej, gorąco przemawiał za 
pluralnością. 

Wreszcia wygłosił mowę prezydent mini- 
strów br. Beck, apelując do komisyi, aby uchwa- 
lony przez izbę posłów projekt reformy wybor- 
czej uchwaliła szybko i baz zmian. 

Wiedeń. „Neues W. Tagebl.* donosi, że 
rząd austryacki otrzymał od korony pozwolenie 
na powołanie do izby panów odpowiedniej ilości 
nowych członków, gdyby potrzeba było złamać 
opór izby panów przeciwko reformie wyborczej. 


Ustawa przemysłowa. 
Wiedeń. Komisya izby panów zbiera się 
dnia 17 bm. celem dokonania trzeciego czytania 
noweli do ustawy przemysłowej. 


Sekretarze stanu w Austryl. 
Praga. Do dzienników tutejszych donoszą, 
iż rząd ma zamiar po nowych wyborach kreo- 


wać posady sekretarzy stanu (zastępców mi- 
nistrów). 


RRS LL 4 AZ DZE O ANLL den 


Program parlamentu. 

Wiedeń. Program prac parlamentarnych 
do końca okresu prawodawczego obejmuje na- 
stępujące sprawy: prowizoryum budżetowe, układ 
z Lloydem w Tryeście, ustawa o żegludze na 
wodach dalmatyńskich, ustawa o poprawie losu 
urzędników, nowela do ustawy prasowej, zapro- 
wadzająca sprzedaż uliczną gazet, ustawa o kon- 
tyngencia rekrutów na r. 1907, pełnomocnictwo 
dla rządu do zawarcia traktatów handłowych, 
tudzież wszystkie te części ustawy przemysłowej, 
w których izba panów porobi zmiany. 


Z ziem polskich. 


Qemiralny komitet wyborczy. 

Z Warszawy telegrafują, że wczoraj osiągnię- 
to ostateczne porozumienie trzech 
największych stronnictw narodo- 
wych, a mianowicie: stronnictwa polityki real- 
nej, stronnictwa narodowo - demokratycznego i 
polskiej partyi postępowej w sprawie akcyi wy- 
horczej do Dumy. W najbliższych dniach utwo- 
rzony zostanie Centralny komitet 
wyborczy dla Królestwa polskiego. 


Uniwersytet warszawski. 

Petersburg.  Zaprzeczając doniesieniom 
pism polskich w sprawie uniwersytetu warszaw- 
skiego, Petersburska Agencya  telegraficzna do- 
nosi, że rada ministrów uchwaliła, iż uniwersy- 
tet warszawski, poza znaczeniem swem nauko- 

| wem dla obszaru ziem polskich, jest instytucyą 
państwową, która służy potrzebom całego pań- 
| stwa, że zatem zniesienie tego uniwersytetu jest 
| niedopuszczalne, Jedynie na czas wymuszonej 
bezczynności środki tego uniwersytetu mogą być 
| użyte na cele oświaty w innej miejscowości ro- 


Mowca atakuje zarząd wojenny, $, 


Izbom rady państwa, jedynie kompetentnym w té 


j Jak wiadomo, w połowie z. m. zjazd obywateli 


Del. Steiner ostro krytykował umowę.|. 
wywołała port 
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syjskiej. Ta uchwała rady ministrów została 
w dniu 2 grudnia br. zatwierdzona przez cara. 


Sprawy ziemiśńskie. 
Warszawa. „Slowof warszawskie donosi: 


z kraju południowo-zachodniego wysłał do pre- 
zydenta ministrów telegram z prośbą o zniesienie 
ograniczeń  krępujących obywateli ziemskich 
Polaków. W celu osobistego poparcia tej prośby 
wybrano deputacyę, która d. 3 grudnia przed- 
stawiła się prezydentowi ministrów. Minister 
oświadczył, że prawo upoważniające Polaków 
do nabywania ziemi w kraju zachodnim będzie 
złożone Dumie zaraz po jej otwarciu. Projekt 
wprowadzenia ziemstw w kraju połudn.-zachod- 
nim będzie rozważany w radzie ministrów 8 
grudnia. Co się zaś tyczy wyborów na marszał- 
ków szlachty, to w tych dniach będzie ogłoszony 
komunikat rządowy, lecz wakujące miejsca mar- 
szałków szlachty będą obsadzane przez szlachtę 
obu narodowości. 


Z Rosyi. 
Głód w Rosyi. 

Petersbnrg. Ministerstwo rolnictwa obawia- 
jąc się, łe dostawy zboża od firmy Lidwal nie 
nadejdą na czes, zakupiło w ostatnim czasie u 
innych firm zbożowych 4.150 wagonów zboża 
z terminem dostawy najdalej do 2 stycznia 1907, 
Niezależnie od tego niektórzy gubernatoro wie za- 
kupili zboże stosownie do swych potrzeb. 

Car ofiarował z prywatnej szkatuły milion 
Em dla ludności wiejskiej nawiadzonej klęską 
głodu. 

Związek „prawdziwych* Rosyam. 
no Wsrqgawa. W uzupełnieniu wiadomości o 
groczygtości poświęcenia sztandaru Związku „pra- 
wdziwych-Rosyan*, dzienniki warszawskie dono- 


OPOE PEER FOTY wznosili okrzyki, Precz 
; podłą konstytucyą!* Pochód eskortowała w głó- 
nych ulicach poty a. Uczestnicy pochodu, 
krutujący się w „czarnych secin“, 
ołali: „Ruś idzi że minister wojny nie 
zwolił pochodowi wejść do cerkwi pułku sie- 


ionowskiego i zatknąć sztandar na grobie gen. 
inna. 


U MW "ZEE THEA 
EELT 

> 2 N lany hakaty. 

= Seri Wedkag ró Rundschau“ 
m] ię rofgictwa wypracowują dla sej- 
praskiego nowy wniosek antypolski, który 
we a ostrzejsze środki spowoduje w walce 


„polu narodowem*. Pewno się to odnosić 
dzie do spraw wywłaszczenia. 


ko a wo Francyl. 


dl 
ister ań Briand wydał do 
refektów okólnik z azem rozpoczęcia docho - 

eń (karny | przeci proboszczom i innym 
zwołującym wyżnśńniówe zebrania, którzy nie 
zoian iedostateczne oświad- 
czenia. 


Paryś. żeczią kard. Richard poczynił 
roza do opuszczenia pałacu 
arcybi. ie e policy; wezwani zo- 


stali dziś p: prefekta poljcyi, gdzie im dano po- 
lecenia, jak uig ANR ZdYhować wobec kleru i 
w razie nię z apia „zgromadzeń kościelnych, 
Stronnictwa-radykalae »prą rząd ku najostrzej- 
szym zarządzemióm: lzb4 na dzisiejszem posie- 
dzeniu uchwafi' niewątółwie afiszowanie oświad- 
czenia raądoweger—Nie- ulega wątpliwości, że 


wszelkie zarządz zasadnicze rządu przyjęte 
zostaną ogromna IĘPIEŚścią. 


Rosya a Japonia. 


Lendyn. Do dzienników tutejszych donoszą, 
że należy się spodziewać zerwania stosunków 
pomiędzy Rosyą a Japonią. Rokowania o trakta- 
ty handlowe pomiędzy obu państwami przybie- 
rają coraz bardziej szorstką formę. Z Patersbur- 
ga donoszą, że rząd rosyjski posiada dokładne 
wiadomości o wielkich zbrojeniach Japonii. Sfery 


rządowe rosyjskie są przygotowane na to, ża 
przedstawiciel Japonii opuści Petersburg. 
Wprawdzie Japonia jest finansowo tax 


samo osłabioną jak Rosya, zdaje się przecież, 
że Japonia chce wyzyskać obecne osłabienie Ro- 
syi, aby utrwalić swoje stanowisko „zdobyte w 
pierwsze) wojnie. 


Parlament angielski. 


Londyn. Izba gmin uchwaliła znaczną wię- 
kszością, że osoby posiadające prawo wyborcze 
w kilku okręgach wyborczych, mogą je wykony- 
wać tylko w jednym okręgu. Natomiast Izba lor- 
dów ustawę tę odrzuciła. 


Okrucieństwa w Kongo. 

Nowy Jork. Dziennik „American* podając 
dziś wiadomości o strasznych okrucieństwach; popeł- 
nianych w państwie Kongo, dodaje, śe król L:opold 
belgijski w ostatnich $ latach prowadził bardzo 
kosstowaą agitacyę wśród członków parlamentu 
waszyngtońskiego, aby uiedopuścić, by rsąd Sta- 
nów Zjednoczonych przedsięwziął akcyę przeciw tym 
okrucieństwom . 


Zaburzenia w Ghinach. 


Nsangaj. (B. Reutera). Podczas rozruchów, 
wywołanych przez organizacyę powstańczą, przy- 
szło do starcia między buntownikami a wojskiem 
rządowem ; mały oddział wojska zmuszony został 
do ucieczki. 


Dział ekonomiczny. 


Ê Lwowska izba handlowa. Na wozorajasem 
posisdzenin sekretarz dr. Stesłowiez przedstawił maj- 
ważniejsze z załatwionych spraw bieżących, poczem 
izba uchwaliła wnieść do rządu przedstawienie w 
sprawie niedogodnnści w urządzeninch telefonicznych, 
przyznała subwencyę 1000 k. na wystawę  przyro- 
dni*zo-lekarską we Lwowie i uchwaliła swój budżet 
na rok 1907 w wysokości 185309 k. Wreszcie 
przyznała subwencye: tow. „Skała“ 250 k., wyda- 
wniotwu „Przemysłowca* 400 k., wydawnictwu 
Księgi adresowej 100 k. i nadała stypendya uczuiom 
państw. szkoły przem, M. Krawozyńskiemu i C. 
Millerowi po 120 k., słuchaczom akademii ekspor- 
towej J. Wilińskiemu, E. Zaleskiemu, K, Sawickie- 
mu, H, Ialeaderowi i M. Łuoski wiczowi p. 400 k. 
i uczniowi akademii handlowej w Lipsku 400 k. 

ê Komisya krajowa dla spraw praemysło- 
wych. Na posiedzeniu dnia 9 bm. komisya wy- 
brała w miejsce śp. Rottera dragim  wicopresa86m 
p. E. Zieleniewskiego, a członkiem w miejsce ks. 
A. Lubomirskiego, który maudst złożył, dyr. dr. J. 
Milewskiego. Z porządku daiwuneg, dr. A. Zgórski 
zdał sprawę o stanie fundusza przemysłowego i o 
podaniach wniesionych o pożyczki s tego funduszy. 
Stan fanduszu z dniem 30 listopada br. wynosił 


OZ O Z O NAA E A 


Š 


550.000 k. Doliczywszy de tego spodziewaną na 
r. 1907 subwencyę krajową 100.000 k. i spodzie- 
wane wpływy 400.000 k., sumuje się stan funduszu 
na r. 1907 na kwotę 1,050.000 k. Odliczywszy 
jednakże od tego promesy będące w obiegu i sumę 
przygotowanych do uchwalenia pożyczek w łącznej 
kwocie 926.000 i. pozostaje faktycznie do dalszej 
dyspozycyi jedynie 124.000 k. Następnie uchwaliła 
komisys przedłożyć wydziałowi kraj, do uwzględnie- 
nia pożyczki w łącznej kwocie 433.000 k. a to: na 
fabrykacyę plomb blaszanych, 25.000 k., na fabry- 
kscyę cukrów i ciast suchych 50.000 k., na przed- 
siębiorstwo kowalsko-stelmaekie 16.000 k., na kon- 
fekcyę ubiorów męzkich 30.000 k., na wyrób kili- 
mów 3.000 k., na pracownię gsnycerską 1:500 k., 
Tow. kowali w Sułkowicach 7.500 k., kraj. Związko- 
wi przemysłowemu we Lwowie 3°% zaliczkę 
100.000 k. na wykonanie dostawy kożuchów dla 
kolei, ske. tow. wyrobu maszyn rolniczych H. Ce- 
gielski 200.000 kor., skoro szczegóły 1 warunki 
finsnsowe nrządzenia fabryki w Wadowicach zostaną 
komisyi przedstawione. 


Pp Międzynarodowa komferenoya cukrowa 
rozpoczęłe wczoraj cbrady w Brukseli, 


P Gal. akc. Bank hipoteczny we Lwowie po- 
daje do wiadomości, iż z dniem 30 listopada 1906 
wynosił stan naszych 4 pre. listów hipotecznych 
82,667.400 kor., 4 i pół pre. listów hipotecznych 
46,340.400 kor., 5 pre. premiowanych listów hipo- 
tecznych 2,713.200 kor., łącznie 181,721.000 kor. 
stan zaś asygnacyj kasowych 1,743.200 kor. 


Z rynkówtowarowych. 

Bank relmiczy we Lwewie. 
Lwów dnia 11 grudnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 

Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7'79 do 7:90, pszenica na ter- 
mina 7-50 do 7'70. Żyto gotowe 585 do 605, żyto ra 
termina 570do 5-85. Owies obroozny gotowy 690 do 
7:10, Owiec obroczny na termina 6.70 do 6:90 Jęczmień 
pastewny 630 do 660. Jęczmień browarniany* 7— do 
7'60. Rzepak 00:00 do 00-00. Lnianka 000 do %00. 
Groch pastewny L50 d» 70) groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wy - 569) do 5:80. Bobik 600 do 6'30 
Hreczka 00.00 d» 0000. Kuknrudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 0000, chmiel stary 00:00 da 
00:00. Koniczyna czerwona 50 — do 60: —, koniczyna 
biała 80 — do 45-—, koniczyna szwedzka 80— do 
76:—. Tymotka 31— do 35—. 
Spirytus paritas Ta-nopoi za 100 litr. nowy od 
87-25 do 38:—, Spirytns paritas Tarnopol na terminy 
o —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowacy 2150 do 22i—. 


Budapeszt dnia 11 grudnia. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
1454—14'86, na październik 15:50—15'52, żyto na kwie- 
cień 1318 do 13:20, na pażdziernik 00:07 — ——, 
owies na kwiecień 15:02 da 16:04, na paźlziernik 
do —'—, kukurudza na maj 1086 do 1033 
na paździer. —'— do —'—. rzepak na sierpień 2686 
do 27:00. 


Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : utrzymane. 
Pogoda : wiatr. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dn. 11 grudnia. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładn kredyto- 
wego 693-25, węgierskiego zakładu kredytowego 828'— 
Anglobankn 31925, Unionbanku 575:50, Banku dla 
krajów koronnych 46475, Bankvereinu 56400, Boden- 
ereditu 1076:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
569'—, kolei państwowych 683'50, kolei południowej 
181:75, tramwajn A. — —, B. kolei Elbetha. 
452 —, kolei północnej 5680, kolei czerniowieckiej 
579:—, alpiny 624-25, Rima Muranya 575'—, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2710-—, fabryki broni 572— 
tureckie tytoniowe 433':50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 661 —, oblig. węg. indemniz, 
98:20, renta majowa 9925, austryacka renta koronowa 
9920, węgierska renta koronowa 96—, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'—, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97-25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100:95, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110-50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-20, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj, —'—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 9925, 4-prooentowe galic. 

życzki krajowe z r. 1893 9810, 4-procentowa po- 
byczka miasta Lwowa 96'60, losy tureckie 162:50 mar- 
ki 117-656, rnble 25325, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 85.15. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 
itp. aprzedajemy niżej oen fahryoznych.  Własnege wyrobn 
kompletne sypialnie z marmurami i lustrami od 390 k. 
Garnitury oalenowe w aajnowszych fasenach, najstaranniej 

wykończone od koron 200 polecają 


JÓZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ni. Trzeciego maja I. 5. 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyl. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 
oi n MATTONE 
praeci ir 8 ciesstibler 
ma Sanerbrunn, 


Z ostatniej chwili. 
izba panów za pluralnościa. 
Sytuacya naprężona. 

Wiedeń. Komisya dla raformy wyborczej, 
wybrana przez izbę panów, prowadzi dziś w 
dalszym ciągu dyskusyę nad reformą wyborczą, 

Głosowanie w komisyi odbędzie się do- 
piero jutro. j 

Zdaje się być pəawoem, że komisya prawie 
jednogłośnie oświadczy się za pluralnością. 

Wobec tego przypuszczają, że może przyjść 
do przesilenia rządowego, tembardziej, że komi- 
sya uchwali „iunctim* iniędzy „numerus clasus* 
a reformą wyborczą. 

Sytuacya parlamentarna 
prężoną. 


jest mocno na- 


o o 


GAZNTA "ARODOWA z Brody dnia 12 Grudnia 1906 Nr. 278. 
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oA yg 73 dlatego, aby pozyskać poklaski tłumu EEN W — oe RER R ZAGR 
f 4 — Musisz przecież o nie się starać, gdyż Manfred przysunął się do niej, a głos jego |dzinach o mojej przyszłości. Czy sądzisz, że ta- chwili ieni i TE R a jiu 
S P () K O J sztuka, która nie zbiera laurów, nie jest sztuką. drzał jak błagalna prośba. kie moje marzenia mogą się kiedyś ziścić ? WJ p 
° 


człowieka, ni ielki 
— Tak sądzisz? Źle byłoby, gdybyśmy — Nie chcę wspaniałych salenów. ani «bo- Ethel zarumieniła się i spaściła oczy : świata, BE SAVERS ac ś p 
Ter” | rzesze artystów, tych prawdziwych, szlachetnych, |gatych pałaców, lecz praguę cichego" jasnego — Bóg by dał! — odpowiedziała sicho.  |dykolwiek w tym świecie roli. 
w 1 wielkich artystów sądzili podług tego, ile który |domku, zdala od wielkich gościńców świata, — A czy podzielacz moje zapatrywania 2 Ethel zarumieniła się jeszcze silniej 
(Ciąg dalszy.) z nich wawrzynów zebrał! Iluż to z nich umarło | domku okolonego kwiatami i sadem. A nie ma — Najsupełniej. Wiesz, jak "mi jest obo- — Taka ofiara nie warta nawet wzniąnkj 
— 0, tak! Widzisz, jak w tym pokoju |zapoznanych praez współczesnych, ilu zginęło|w nim mieszkać dumna, żądna tryumfów i świa- Jętnem to, co nazywa się wielkim światem. w obec szczęścia, jakie się za nią ny a 
ciepło, jasno i pogodnie. Na świecie a nędzy lub głodu! Przeciwnie, iluż średniej ta kobieta, ale skromna i wierna, jak moja mi- — Wiem, wiem.,A przeświadczenia. o tem | Gdybym kiedykolwiek wyszła za mąż, uczyniła 
burza... w dzikiej gonitwie za złotem, za powo- | miary artystów cieszyło się głośnem powodze- |łość, któraby odczuwała moje dzieła i kładła mi | oświetlało moje marzenia. różową . zorzą.. A je- | bym to-tylko" z miłości, a kto osiąga niebo, nie 
dzeniem, za sławą, za rozkoszą. Droga wiedzie | niem. Nie sława, zaszczyty, tryumfy są celem swą rękę na czoło, gdy mi potrzeba będzie siły | dnak... dba o świat. 
po trupach, a gruzy i zwaliska rosną w ogrom-| prawdziwego artysty; on tworzy, ponieważ wła- i błogosławieństwa. Kobieta, która dla mnie Manfred odetchnął ciężko 1 puścił rękę Krew zatętniła żywiej w skroniach Manfreda. 
ną górę, na której szczycie migocze fata mor- [śnie w tworzeniu znajduje szczęście. Dawniej, |uosabia pojęcie spokoju, która jest łagodna i| Ethel. — A kto jest ten, kogo kochasz, Ethel? 
gana, upragnione szczęście. Kto je osiągnie?;w małej izdebce na poddaszu malowałem z ta- | miłosierna i która byłaby gotową nadmiar w na- — A jednak jest wielka różnica w tem, | Powiedz mi, auy nabrał odwagi i wyciągnął ręce 
Jeden na tysiąc. Lecz, gdy je już osiągnął, po- kim samym zapałem jak dziś w mojem dużem |szym domu 'roznosić do chat ubogich. Im czło- | czy: ktoś dobrowolnie usuwa się od: tego świata,|po skarb. 
kazuje się, że to tylko złuda, która olśniewa ale|i przystrojonem atelier. Miałem powodzenie, |wiek mniej dla siebie pożąda, tem jest bogatszy. |nie paląc'za sobą: mostów, czy też raz na zawsze Chwila trwożliwego wahania a potem mło- 
nie grzeje. jestem wzięty, lecz chociaż widziałem zamki| Nie złoto stanowi o szczęściu. Tylko tam, gdzie |ze wszystkimi przywilejami i rozkoszami wielkie- |da dziewczyna upadła w ramiona malarza i 
— Tak mówisz ty, artysta, dla którego | książąt i pałace bogaczów, nigdy w nich szczę-|w sercach człowięczych mieszka spokój Boży, | go świata zrywa. szepnęła : 
powodzenie i sława jest wszystkiem. ścia szukać nie będę. Czy chcesz wiedzieć, jak| można o szczęściu mówić. — Co pod tem rozumiesz ? — Tobie oddałam serce moje. 
— Sądzisz więc, Ethel, że ja tworzę tylko | wygląda cel, do którego ja dążę. Manfred ujął rękę dziewczęcia. — Jeżeli teraz stronisa od festynów dwor- — Ethel! Moja Rthel ! (C. d, n.) 


E oh oe -T Qo najiepszy Środek czyszczący krew i j SB. de -. 
Svrup - Pauliano a Płynny — w proszku — w pakietach. 
9 pref. Hierenima Pagliane Należy żądać zawsze jasne-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Gllrelanae Pagliane, 
De nabycia we wszystkich większych aptekach, 
Skład dla Austryi: SOORATE BRAOOHETTI-ALA (Süd-Tyrol). 


se Jeatr rozmaitości ph wa 


Występ polskiego humorysty Ludwikewakiege. Dwie senzacyjne komędye. 
Program familijny, Początek o godz. 8%, 816 


sporządzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i obeenie zostającej pod 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobietców, firmy, której siedzib; jest FLORIENCYA Via Pandolfini (ltalin). 
PEII EEREN e RER EOS "BH. ETU TUSJD 20 ORGOĘS 


CI SSFWUKRRCSTE LUX Zoo ZGODY ITP SCEKZAA E 


Wiasnege wyrebu 
garnitury salonowe od 150 k., Otos 
many i fotele do apania od 45 kor. 
«rzesła skórą pokryto od 12 k. 
Kredensy od 1760, ftp. poleceja 
Schuster | Toezyski, Uwów, 0 Ma- 


ja dy bO ra 


z 


Steliki 


fantazyjne od 6 k. Narzutki od 1:60 

kor. Poduszki haftewane od 4 kor. 

Mebelki luksusowe stosowne na po- 

darki polecaja Behuster 1 Toczyski, 

skład mehli i pościeli, Lwów, 8-go 
Maja b. 


20 precemt 


opustu do Nowego Roku dajomy 
przy zakupnie dywanów, portyer, 
firanek, kap na łóżka i materyj 
meblowych — Sehuster 1 Toezyski, 
kład mebli i pościeli własnego 
wyrobu, Lwów. 5 Maja l. 6. 


Poszukuje się we wszystkich większych 

miastach Austro- Węgier zastępeów 

mających kapital, do objęcia zastęp- 
stwa pierwszorzędnej, renomowanej 


ułomobilowej 


marki. Ewentualnie będzie oddane głó- 
wne zastępstwo na większe okręgi. Daleko 
idące poparcie za pomocą szerokiej rekla- 
my zapewnione. Zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać do: Annoncen Expedition Hans 
Cuuo, Berlin SW 48 unter E. B. 39. 
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Cognac 
(zuba-Durozier & Cie. 


DISTILLERIE FRANÇAISE, PROMONTOR. 
BG Wszędzie de nabycia. TW 840 
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„Jana Jhnałowicza 


został przeniesiony balire 


ZEW 3 vi LP JT 


na ul. Jlełmańską l 6, 


sta ya tramwaju elektrycznego, obok hotelu „Victoria 't. Obewiąznjący s dniem l-go maja 1906 roku. 


(Czas środkowo - europejski). 
| w) 
a 9 : a 
: $ POCIAG POCIAG 

Dzierżawe J 4 | | Tash: Do Lwowa z ER Ze Lwowa do 

m i hy ai: P (ma dwerzee główny) oon. OG. (z dworca głównego) 
do 600 morgów z gorzelnią, mieszkaniem p a b è ; 7 5 sk è K st ia; Zśddezował ET ! » j . 
wygodnem, blisko Eole, posakaje od mio plęcząić Slask, wuuakisgo zodoja PoE er nalot Krakowa, (Więdnia,_ Wroclawia, Berlina, Wazasawy, Pragi, 
sny Izba złeceń dyrektora Makarewicza, | IruBie f danie śatorki daleła „Prakty. 80/4 wl), Zaleszozyk, Nowosielicy, Berhomethu Czn- 

mnai powi Wi) DK 836] cen: EJ sys „oś, rej a | dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
pe po” osgkorcdyc ak go edi, Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
dviesi Połekanany Do oz. sl €icha 1. | badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza p Tar- 


z lgb p Sorki, Lwów, nl Cicha 1, ów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. w 
3 ke remi "ple" : sıl Krakowa, Ybariina, Wrocławia, Warszawy, Mda is- 


Rok założenia 154. CE 


Ruch pociągów kolejowych 


va 


EH 
BBROBNE OGŁOSZENIA 


po £ bl cd wyrasu. 


|| ną aa A 


Pasztet Pain de gibiers 


wypieksany, funt 2 kor. 


Korniszony 


miąszane pikle w pięknych słoikach 72 h. 


Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Ickan, pa Bukareszki, Konstantynopola), Köröōsmező 
(od 16 do 80/9 wl), Kałasza, Serethu, Berhometu, 
Czadina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
WIĘ Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


r . s toe Ch Pesztu, 
EL Miike 7" E sieaas pal | bzdu, Pragi), Oświęcima, Wioliczki, Orłowa, Ñ. B twonieza, Chabówki, Ślielot (p. Dębieg, Orłowa, Wis 
szybko przez użycie Maśel, O WANE | cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Kroma, Iwoni- j liczki, Oświęcima 


cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Preszku t Pigułek Dr. Lebel Słabość męską "8 Ika 48] 7 SE] Ickan, (Jass. Bukaresztu, Botnszan), Żydaczowa, Potutor, 
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